
Sr. 74.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata w ynosi:

M IEJSCOW A kyartalnio . . . .  4 złr. 50 out, 
miesięcznie . . . .  1 B 50

Z przesyłką pocztową:
mieRięcmie • . . . 2  złr.

vr państwie auatrjackimJn Pł*nu i _  •__ :

We Lwowie, Piątek dnia 1. Kwietnia 1881. Rok XX.

6 „ —w pansiwie austrjackim . . b „
do Pro* i llzeszy niemieckiej • )
„ F r a n c j i ................................. |
* B elgji i Szwajcarji . ■ • ( P° 7 złr. 

60 ont.„ ■De,gJ1 i Szwajcarji . • • I
„ W łoch, Turcji i księstw Naddn. I

« „ Serbii . . . . . • '

Numer pojedynczy kosztuje^  ̂ îL

Przedpłatę i og łoszen ia  p rz y jm u ję :
W e Lwowie, bióro adm inistracji „G azety Nar 

plac Halicki w pałacu W'. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.“ 
a jencja  pana Adama, Kue Clćment, 4 P aris , Otto 
Waass w Wiedniu, (Haasenstein et V ogler) nr. 10 
Walfiscfcgasse. A . Oppelik Stadt, Stuhenhastei 2., 
Rotter et C'mp. I. Riemergasse 18 G. L ., Daube 
et Cmp. I. l ‘ oximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
łlen cm  , w Hamburgu pp. Haasenstein et Y ogler. 
Rajcbm an et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZEN IA przyjmują się za opłatą 0 cnt 
od  m iejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

R e k la m y  w  ru b ry ce  „N ad esłan e^  
MO ct. o d  w ie rsz a .

Od administracji.
Przedpłata na II. kwartał: 

we L w o w i e :  
kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięczn ê • . 1 ,, 50 ,,

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . . . .  6 złr.
miesięcznic . . . 2 „

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do
znali przerwy w przesyłce.

L W 6 W d. 31. marca.

(Z pizedl. Izby posłów ; wniosek i interpelacja 
polska. Projekt nowej procedury karnej. — Pro
jekt ustawy o utworzeniu Izb lekarskich w Frzed- 
lltawn. Szaehrajstwa centralistyczne w sprawie 
kondolencyjnej; odsłoniła się ich taktyka.)

Na wezorajszem posiedzeniu przedl. Izby P0' 
slow (ob. tel.) skończono rozprawę szczegółową 
nad kontyngentem podatku gruntowego, przy* 
■ĵ w®zy  zwłaszcza arcyważną dla rolnictwa, przez 

o ł  o p o l s k i e  wniesioną poprawkę. Bardzo tez 
ważną jest dla stanu włościańskiego interpelacja 
p. S t a r z y ń s k i e g o .  Rzecz osobliwa, że Posj ° ‘ 
wie swiętojurscy, którzy w mowach swoich, jak 
słusznie, choć zamało jasno, wytknął p- Jawoi- 
sk1 w Izbie posłów', na to tylko gadają, 
szczuć chatę przeciw dworowi, a nigdy ńie l)omL" 
ślą o czemś, coby chacie pomogło, a oraz; do 
przeprowadzenia możliwem b y ło ; a co do poda - 
ku domowego, głosowali nawet na szkodę chaty 
galicyjskiej.

O rozprawie budżetowej, choćby tylko ogoi- 
nej, w Izbie przed świętami, już i mowy niema. 
Ucichło także o wniesieniu teraz przez rząd ustawy 
o gal. kolei T r a n s w e r s a l n e j .  Nawet o rozprawie
nad nowella do ustawy wojskowej, mimo pono
wnego n a l e g a n i a  ministra obrony krajowej, nie 
słychać. Przed świętami Izba posłów załatwi je
szcze wybór p. P u z y n y ,  tudzież długi szereg 
p e t y c y j .

Czeskie pisma donoszą, że minister Prażak 
wniesie projekt n o w e j  p r o c e d u r y  k a r n e j ,  
oddawna układany w  ministerstwie sprawiedli-
W  O SCI*

** *
Komisja Izby posłów, wybrana do zbadania 

petycyj względem utworzenia I z b  l e k a r 
s k i c h  (nakształt adwokackich; p. r.) obrado
wała d. 20. b. m. nad przedłożonym przez pod
komitet projektem dotyczącej ustawy. Rozprawy 
n.riw 7,vWe. Podkomitet nrtctamM sura.

był powód licznych petycyj o utworzenie Izb le
karskich. W nosi przeto : odesłać projekt napo- 
wrót do podkomitetu z poleceniem, aby cory- 
clilej umieścił w  nim przepisy o postępowaniu 
dyscyplinarnym i o karach dyscyplinarnych.

W  tymże duchu przemawiał i p. S p ł  a-
w i h s k i .

P. dr. J. 0  z e  r k a  w s  k i bronił podkomite
tu, oświadczył się przeciw zwoływaniu ankiety, 
gdyż podkomitet dokładnie się informował, i tyl
ko by sprawę przewleczono; ułożenie statutu dy
scyplinarnego zaś wnosi poruczyć osobnemu pod
komitetowi.

Komisarz rządowy radca Steiner oświadczył 
się przeciw proponowanemu w dyskusji powie
rzaniu zadań Izb lekarskich krajowym Radom 
sanitarnym, gdyż Rady te i w sprawach sani
tarnych tylko głos doradczy mają, i przeznacze
nie ich nic niema wspólnego z osądzaniem pry
watnych stosunków lekarzy i strzeżeniem liono- 
i‘U stanu lekarskiego, a o zmianie statutu Rad 
sanitarnych ani mowy być nie może

Sprawozdawca podkomitetowy, dr. W ieders- 
perg wykazywał, że Izby lekarskie mogą tylko 
te nastręczać korzyści, które w ogóle ze stowa
rzyszeń wypływają —  a te są w projekcie za 
warte. Już utworzenie sądów polubownych jest 
bardzo korzystnem. W ielce też ważnem jest pra
wo stawiania wniosków skutkiem powagi, jakąby 
miały_ Izby ustawą uznane. Drobne stowarzysze
nia nie mogą zakładać takich instytucyj humani
tarnych, jak bogate w członków stowarzyszenia, 
jak np. kollegia doktorskie we Wiedniu i Pra
dze, a będą to mogły czynić Izby lekarskie (cho
dzi o opiekę nad wdowami i sierotami po leka
rzach itp ) Prawo dyscyplinarne jest zastrzeżone 
Izbom lekarskim, a jest może najważniejszem, 
gdyż ma położyć koniec nieznośnemu iuż naru
szaniu honoru stanu lekarskiego. Można zwołać 
ankietę, ale wpierw należy projekt rozebrać, aby 
f  i S r  ?  doklf (lny kwestjonarjusz, i a-

Na tern zakończono posiedzenie.

Cesarz przyjmował temi dniami hr. TaalTe-

carze, więc na wszelki wyrpadek poruczono p. 
Schmerlingowi, aby na najbliższem posiedzeniu 
prosił o głos w  tej sprawie.

„A le rzecz inaczej poszła. Hr. Trauttmanns- 
dorff, czy to że się o owej uchwale klubu cen
tralistycznego dowiedział, czyli że już z góry 
zamierzył był kondolować, dość że udał się do 
p. Schmerlinga, zawiadomił go o swoim zamia
rze kondolowania, i zapytał czy się p. Schmer- 
ling zgadza na to. Ten naturalnie odpowiedział, 
że się zgadza, i tym sposobem przyszła kondo- 
lencja do skutku. “

Domysł jasny jak na dłoni, że centraliści 
Izby panów dopuścili się szachijajstwa, ogłasza
jąc ów pierwotny komunikat, jak widzimy, wręcz 
skłamany, aby tem bardziej zaimponować potem 
wyprawieniem manifestacji kondolencyjnej. Ale 
może być jednak, że ów pierwotny komunikat 
prawdę doniósł, że klub powziął uchwałę anti- 
kondolencyjną, a tym drugim komunikatem tu
mani. kiedy rzecz inaczej poszła. Na każdy spo
sób straszna dla szmerlingowców klęska.

Historję kondolencyjną Izby posłów wyjaśnia 
teraz dokładnie pismo, przesłane do Czasu:

„Rieger przyszedł do czytelni i powiada do 
kilku tam zebranych Polaków: możeby to nie źle 
było, gdyby Smolka wspomniał o zamachu pe- 
tersburgskim, zwróćcie na to jego uwagę Na to 
odpowiedział jeden z naszych, że tam już radzą 
nad tem Grocholski, Baum i Smolka. W yszliśmy 
na kury tarze,  ̂ i gawędząc zetknęliśmy się z 
z Niemcami, mówiąc im, że będzie * wzmianka o 
zamachu petersburgskim. Otóż Niemcy nam od
powiadają, „że jeżeli coś podobnego nastąpi, oni 
demonstracyjnie z Izby wyjdą“ —  a potem oska
rżali nas po ga/etach, i w swoim klubie kondo- 
lencje uchwalili

Jednocześnie donoszą do Czasu z Wiednia, 
że w Izbie panów znajdowali się Polacy, obecni 
w Wiedniu, podczas przemowy prezesa hr. Trautt- 
mannsdorffa o zamordowaniu Aleksandra II.

Mamy przed sobą dosłowny tekst przemowy 
hr. Trauttmannsdorffa. Godnem uwagi jest, że 
prezydent przedl. Izby panów zgoła nie zachwa
la dzieł Aleksandra I I , a wezwał do kondolen 
cji ze względu, że „zbrodnia ta,, urągająca wszel
kiemu uczuciu ludzkości, boleśnie obrażająca u- 
czucia, do których obrony Izba panów jest po-

m e"o Posłuchaniu i okazał się. dla U ółaną , przedstawia straszny widok pa niebez-
nndnnsyn. niema . dako /  ważny pjeczne dążności wrogów porządku społecznego'1—

kommcL uuiyczącej ustawy, Rozprawy
były zywe- .Podkomitet odstąpił od projektu spra
wozdawcy, i przyznając przyszłym Izbom lekar
skim prawo dyscyplinarne, opuścił przepisy wy
konawcze, tego prawa dotyczące, wywodząc, że 
tak jak było co do adwokatów, należy najpierw
Utworzyć ^ , rskle a dopiero następnie wy
dać ordynację dyscyplinarną.

p  Lenz natomiast zarzucił podkomitetowi, 
że powinien był odpowiedzieć najpierw na pytanie, 

w *góle należy utworzyć Izby lekarskim 
iekt »b«w ią?M, aProiekt nakłada na lekarzy wielkie obowiązki, a 

praw niemal żadnych me nadaje, gd y*V a W o 
stawiania wniosków i bez tego istnieje. Należy 
BX " l  ankietę rzeczoznawców.

P  oświadcza, że projekt podkomite-

SięźEs S y W owe reklam5, inseiat0TO-

podnoszą pisma czeskie, "że lir. Andrassy odwi- 
j .  ilr- ł aafiego temi dniami, okazując mu przy

jaźń serdeczną; tudzież, że wobec dr. W eigla, 
który się przedstawiał cesarzowi jako prezydent 
miasta Krakowa, cesarz z wielkiem uznaniem 
wyrażał się o energicznem wyst/ępywaniu mini
stra Duuajewskiego przeciw opozycji centrali
stycznej.

Podaliśmy dosłownie komunikat o posiedze- 
ldubu centralistycznego Izby panów, i o jego u- 
chwale nieurządzania k o n d o l e n  c j i  z powodu 
zgonu Aleksandra II. Zdziwiliśmy się też, iż ko
munikat pisząc o tem, wyraża się przez „Jak 
słychać.11 Komunikatowi temu n ie  zaprzeczono. 
Nagła kondolencja prezydenta Izby panów zdu
miała mieć wszystkich, nie tyle wobec owej komuni
katem ogłoszonej uchwały szmerlingowców, ile 
wobec powodów, dla których wyższe sfery miały 
nie dopuścić kondolencji w Izbie posłów.

1 cóż się okazuje ? Oto czytamy w rozesła
nym do dzienników wiedeńskich, a niewiadomo od 
kogo pochodzącym nowym komunikacie :

„Na ostatniej konferencji centralistów Izby 
panów z kilku stron podniesiono, czyby wobec 
położenia i charakteru Izby panów nie wypa
dało, wywołać w niej kondolencję z powodu za
machu petersburgskiego. Pochwalono tę myśl ze
wsząd, i właśnie wobec faktu, że ani Izba po
słów, ani sejm węgierski do takiej manifestacji 
nie czuły się spowodowanemi, j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalono, wywołać tę manifestację.

„Ponieważ członkowie klubu nie wiedzieli, 
czy prezydent Izby panów, hr. Trauttmannsdorff 
z własnego popędu wspomni o zamordowanym

a w końcu ze względu na cesarza austriackie
go, „któremu śmiercią okrutną wyrwano drogie
go przyjaciela."

Tagbl tt donosi, że klub szmerlingowców na 
oweni swojem posiedzeniu nieć&ielnem wiedział o 
zamiarze br. Trauttmannsdorffa, i dlatego uchwa
lił jednogłośnie, aby wniosek kondolowania wy
szedł od Schmerlinga Ale rząd miał hr. Trautt
mannsdorffa nakłonić, aby wytrwał w swoim za
miarze i nie dopuścił Schmerlinga Zarazem do
nosi Tagblatt wierutną bajkę, że jakiś poseł pol
ski, „znakomite stanowisko zajmujący11 (a więc 
chyba p. Grocholski) w  liście prywatnym prosił 
Schmerlinga, aby w motywach swego wniosku 
kondolencyjnego .uszanował uczucia Polaków, 
dla których zmarły car wcale nie był łagodnym 
monarchą.11

Tymczasem ma być faktem, i wie o tem ko
rona, że kondolencja w Izbie posłów nie przy 
szła do skutku z powodu oporu centralistów.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Petersburg d. 27. marca.

:Od naszego specjalnego korespondent*)

(Pogrzeb cara.)
Z8 szczególną protekcją, uzbrojonemu w ą  

silne polecenia znakomitszych osób. udało mi się 
dostać dr soboru Piotropawłowskiego. Redakcje
pism tutejszych miejscowych nie były wcale re

prezentowane. Prasa zagraniczna była reprezen
towaną tylko przezemnie, i dwóch kolegów, ko
respondentów dzienników Daily News z Londy
nu, i Pórsencourrier z Berlina. Jakich sposobów 
używali inni koledzy —  i to nadaremnie, ażeby 
się dostać na ceremonię pogrzebu, wyobrazić so
bie możecie z faktu, że ofiarowano koledze me
mu 500 rsr. za odstąpienie b iletu ; naturalnie, że 
nie odstąpił. Nie telegrafowałem do was dzisiaj 
z powodu święta; depesza byłaby spóźnioną.

Listownie posełam wam krótkie sprawo
zdanie.

Już przed godziną 9. rozpoczął się wjazd 
dygnitarzy dworskich do oftricwi Piotropawłow- 
skiej, po moście tramowym, aloioajrm na zamar
zniętej Newie, nad którą wznosi się cytadela. 
W  dziedzińcu, obiegającym w około katedrę, u- 
rządzono kryte trybuny, gdyż pora była słotna; 
panował wicher, miotający w oczy gęstemi pła
tami śniegu. O w pół do dziesiątej zapełnił się 
cały dziedziniec. Mimo to ciągle przybywało lu
dzi, komu tylko udało się uzyskać wstęp do 
twierdzy. Później przybyli jeszcze i poseł japoń
ski z żoną, i reprezentanci cesarstwa chińskie
go. Inni ambasadorowie jawili się pojedynczo, 
nie tworząc osobnej grupy. Tłum, napełniający 
dziedziniec przed katedrą, świetniał rozmaitością 
barw jaskrawych uniformów, suto wyszywanych 
złotem. Odznaczali się szczególniej czerkiesi w 
białem obuwiu i takichże pantalonach, i w  aksa
mitnych fioletowych kaftanach; dalej w narodo
wych swych strojach Tatarzy, Gruzińcy, tudzież de- 
putacje wojskowe w różnorodnych uniformach. 
W iele dam było też obecnych. Ministrowie poja
wili się wszyscy, między nimi także były mini
ster Greigh —  lecz także nie społem. Obok po
tężnej figury Wałujewa",bardzo odbijała mniejsza, 
bardziej elegancka postać Lorys-M elikowa; na 
pierwszy rzut oka wyraz twarzy jego, ormiań
skiego typu, zdaje się nawet surowy; przy bliż- 
szem przypatrzeniu się dojrzeć można w tych ry
sach tylko pewną energię i pow agę; z niewiel
kich siwych oczu wypływa bystre, lecz łagodne 
spojrzenie.

Katedra o trzech nawach jest wewnątrz nad
zwyczaj szczupłą; uszczuplają miejsce niezwykle 
grube filary, które w dwóch rzędach przebiegają 
środkiem kościoła. Pierwsza u wejścia para fila
rów ubrana chorągwiami, dawnemi trofeami. Dal
sze filary na każdym z czterech boków ubrane 
długiemi, aż do ziemi spływającemi białemi szar 
fami, na których wyszyte złotem korona i ini 
cjaly Aleksandra H.

W  pośrodku stoi katafalk pod olbrzymim 
baldachimem. Po obu stronach prowadzą stopnie 
do trumny. W szyscy wyżsi dygnitarze wstępują 
kolejno po tych stopniach, a żegnając się, skła
dają pocałunek na obrazie świętego, zjożonym 
na piersiach cara, poczem znowu się żegnają,, i 
ustępują drugim miejca.

O godzinie 10. zapowiadają strzały armatnie 
z fortecy, że pojazd carski opuścił pałac Zimo
wy, i zbliża się ku katedrze. Tymczasem poja
wiają się w katedrze wielcy książęta w bocznej 
nawie, gdzie wzniesiono także trybuny dla księ- 
żen i dam dworu.

Po godzinie 11. przybyła do katedry para 
carska. Carowa jaw i się podobnie jak wszystkie 
damy w skromnym stroju. Car z małżonką kro
czą wprost ku katafalkowi z wielką skromno
ścią. _ Tuż za nimi postępują książęta i księżne, 
i paziowie, niosący ogony sukni damskich. Na 
spotkanie carskiej pary występują metropolici w 
wysokich srebrnych mitrach, i w chwili, kiedy 
dwór staje u stóp katafalku, rozpoczyna się o- 
brzęd kościelny i śpiewy żałobne, wykonane 
przez znakomitych śpiewaków.

Obrzęd trwa blisko póltory godziny, w cią
gu tego czasu wszystko stoi nieporuszenie, pogrą
żone w nabożeństwie. O godzinie 1. z południa 
znowu dały znak działa; równocześnie opadł z 
szczytu twierdzy sztandar żałobny, a zwykłą fla
gę wywieszono. Zw łoki carskie złożono juz do 
grobu. Dokoła twierdzy wystąpiło wojsko.

Podczas całej uroczystości dała się poznać 
ogromna trwoga —  zaniepokojenie. Młody care
wicz dopiero w kwandrans po carze przybył. 
Księżna Edymburgska czuła najprawdopodobniej 
największy żal po ojcu. W yglądała bardzo blado.

Deputacja polska, złożona z 12 członków, 
umieszczoną została na pryncypalnem miejscu —  
stała tuż obok Lorys-Melikowa.

Po godzinie Jszej wyruszył orszak cały 
soboru. Pierwszy raz po katastrofie muzyka woj
skowa zagrała marsza —  odezwały się okrzyki: 
„H urra ! Niech żyje nasz car Aleksander E l .11 
W  mieście wcale poznać nie było, że dziś po
grzeb. W szystko zachowywało się obojętnie. W  
jednym kierunku by ł tylko ruch, usuwano skwa
pliwie wywieszone czarne flagi i inne żałobne 
dekoracje domów.

Dziś zaczęły już niektóre deputacje i repre
zentanci dworów opuszczać miasto. Następca tro
nu pruski chciał dziś także wyjechać —  na na
legania i prośby zostaje jednak do jutra. R oz 
puszczono tu dziś alarmujące pogłoski o zapro
wadzeniu najostrzejszego stanu oblężenia po wy- 
jeździe reprezentantów obcych mocarstw. Z  naj
lepszego źródła dowiedziałem się, ie  pogłoski te 
były bezpodstawne i miały tylko na celu zanie
pokojenie publiczności, która i bez tego żyje w  
ciągłej obawie o jutro.

Gdyby miano zaprowadzić nadzwyczaj ostry 
stan oblężenia (zwykły, t. zw. mały istnieje już 
teraz), to byliby to zaraz po zamachu zrobili, a 
nie dopiero dzisiaj. Motyw, że chciano w yczeki
wać odjazdu reprezentantów obcych mocarstw, 
jest naiwny; właśnie dlatego byliby zaprowadzi
li przedtem już stan oblężenia, aby reprezentan
tom obcych mocarstw dać gwarancję, iż nie 
potrzebują się obawiać Skutków terroryzmu.

Wiedeń d. 29. marca.
( § )  Menerowie centralizmu przędą dalej nić 

intrygi przeciw autonomistom, w szczególności 
zaś przeciw naszemu poselstwu, a to jeszcze zaw
sze z powodu sprawy kondolencyjnej, która już 
dawno przestała być na czasie i stała się —  
wielce niesmaczną Intryga ta uwidomia się naj
lepiej  ̂ w  kondolencji wyrażonej post feslum  na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby panów przez prze
wodniczącego tejże Izby ks. Trautmansdorfa. 
Centraliści mniemają, że to coup przeciw Smol
ce, który pominąwszy wszelkie polityczne w zglę
dy, a ze względu li na niekompetencję austrjac- 
kiej Izby poselskiej, mięszania się w  sprawy 
wchodzące w zakres polityki zagranicznej, pra
widłowo sobie postąpił. Kondolencja w Izbie pa
nów, jak się z bardzo poważnego źródła dowia
duję, jest dziełem Schmerlinga, który przez w y
warcie nadzwyczajnej presji zniewolił poprostu 
ks. Trautmansdorfa do tego z  pewnością co naj
mniej spóźnionego kroku. Ostatni, przyparty do 
muru przez centralistów, wahał się jeszcze do o- 
statniej chwili, a kiedy dla niego, jako stronni
ka centralizmu, nie było już żadnego wyjścia, u- 
dał się po radę do hr. Taaffego. P r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w  o ś w i a d c z y ł  m u  n a  t o ,  ż e  
z a c h o w a n i e  s i ę  S m o l k i  u w a ż a  z a  
z u p e ł n i e  p r a w i d ł o w e ,  jednak ze swej 
strony nic przeciw wyrażeniu kondolencji w Iz 
bie panów mieć nie może. Dopiero po tem o- 
świadczeniu zdecydował się ks. Trautmansdorf 
na —  oburzenie.

Mówiąc o kondolencji muszę przez dziwny 
zbieg okoliczności zaczepić o tutejsze stowarzy
szenie akademików polskich „Ognisko*, a to z 
powodu mylnych doniesień w  niektórych zagra
nicznych dziennikach, jakoby „Ognisko* miało 
uchwalić również potępienie zbrodni popełnionej 
na carze. Rzecz cała fałszywie przedstawiona, 
ponieważ takiej uchwały nie powzięto, a tylko 
chcąc zaznaczyć, jak  podłe są insynuacje Nordd. 
Allg. Z g  i Katkowa Moskowskich Wiedomosti 
pomawiające Polaków o wspólnictwo z nihilista- 
mi, wyrażono prywatnie w  wydziale wstręt pol
skiej młodzieży, która inne, szczytne posiada ide-
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W acława Masłowskiego.

"We wszystkich tłuszczach i olejach, tak ro
ślinnych j at  j zwierzęcych, znajduje się ciało, 
które chemiCy nazywają g l i c e r y n ą  czyli słod
kim olejem, a sj0dkim dla tego, że posiada bar
dzo przyjemny gmak słodkawy. Zbytecznem by
łoby opisywać obszerniej glicerynę, bo jeśli nie 
wszyscy czyteiniCy) to niezawodnie wszystkie czy
telniczki znają ten niewinny kosmetyczny śro- 
dek używany przez panie dla nadania skórze 
miękkości L ^ ^ f t n o ś c i .  Chyba jedynie dla przy- 
pomniema im j k_ się otrzymuje ten preperat, 
którym one tak szafują zwłaszcza teraz, w  po
rze wiatrów maicowych, wspomnimy mimocho
dem że chcąc otrzymać glicerynę bierze się 
którykolwiek tłuszcz, _ uaprzykład łój wołowy 
lub oliwę i gotuje się go z potażem lub sodą 
gryzącą. A  ponieważ każdy tłuszcz jest połą
czeniem dwóch rzeczy, gliceryny I kwasu tłuczeniem uwoou wpływem gotowania,

kwas U usW aU y

dzielić i oczyścić. Dla tego w „ i jcel.VJ; a 
czno-chemicznym nówią z w y k ł iu UuM. 
ł  ®t „ubocznym produktem przy ^  mrrUa 

c„ i e  w kaldej
główny nacisk kładzie fabrykant na y  n. 
“ Jiiej o ff1icervr\ft
z _ W z o T X e z  fabrykantów, .gM cgJJ

siS aa mydle, -  przerosła je sławą, 
ilość w W 0! ze względu na używaną jego 
dów to +ym kraiu> ł eBt miarą cywiliz^J1. lu- 
H,: ’ t  gliceryna służyć także może jako 
S7V , k? fk®rji» tej tak przyjemnej wady na- 

dl]a musi się przecież zaliczać do 
yrobów cywilizacji choćby już dla tego, że che- 

micy, gdyby im pozwolono mieszać się do spraw

społecznych, nazwaliby ją  niezawodnie .ubocz
nym produktem przy zmydlaniu obyczajów nie
wieścich.11

Ale gliceryna w zapasach o pierwszeństwo 
z mydłem poszła jeszcze dalej. Stała się, jak 
świeżo mamy dowód na katastrofie petersburg- 
skiej, czynnikiem politycznym pierwszorzędnej 
wagi. Aby dorość do tej potęgi, zasiąść przy 
dyplomatycznym stole Europy i być na równi 
z imionami najznakomitszych mężów stanu w u- 
stach całego świata, zrobiła z siebie ofiarę, po
święciła swój najcenniejszy przymiot, swą sło
dycz. _ Zdecydowała się wejść w związek z kwa
sami i do tego z najgorszemi, bo z kwasem azo
towym i kwasem siarkowym- Ale za to dostą
piła zaszczytu nielada! Najwprawniejszy stylista 
nie potrafi zespolić mydła z carem lub Bismar- 
kiem. Tymczasem o glicerynie i o nich mówi 
się dzisiaj jednym tchem, nieraz w jednym 
wierszu.
. Łączenie to gliceryny z tymi panami 
jest  ̂niewątpliwie trochę niebezpieczne , ale bar- 

uiebezpiecznem jest łączenie jej z wspo- 
mmanemi kwasami. W  tym ostatnim celu biorą 
pirotechnicy płaskie metalowe lub gliniane naczy
nie, nalewają do niego mieszaninę stężonych, silnych, 
dymiących kwasów, azotowego i siarkowego, a 
następnie zlekka, przezornie wpuszczają do niej 
glicerynę kropla po kropli. W padłszy do na
czynia, kropla gliceryny odrazu się zmienia. 
Z  przezroczyste!’ i bezbarwnej przekształca się 
natychmiast w ciecz oliwną blado-żółtą. Nie jest 
to już gliceryna ale całkiem nowe ciało, które 
powstało z połączenia gliceryny z mieszaniną 
kwasów.

Powiedzieliśmy, że łączenie gliceryny z kwa
sami jest operacją bardzo niebezpieczną. Jakoż, 
tak jest w istocie. Biada chemikowi czy też ni- 
hiliście gdyby mu ręka zadrżała w chwili, gdy 
drobną kroplę gliceryny puszcza na gładką kwa
sów powierzchnię! Kropla ta łatwo mogłaby u- 
paść na jednę z kropli przedtem puszczonych, a 
już pływających po powierzchni mieszaniny kwa
sów, wstrząsnąć nią i przez to obudzić w  niej

gniew tak potężny, że wybuch jego strzaskałby 
nie tylko naczynie, ale i chemika rozćwiarto- 
wałby na kawałki.

Ów blado-żółty płyn, jak olej wyglądający, 
jest już, —  jak powiedzieliśmy, —  połączeniem 
gliceryny z kwasami, a właściwie z jednym tylko 
kwasem, mianowicie z azotowym. Kwas siarkowy 
odgrywał w  tej sprawie rolę jedynie chemicznego 
świadka przy ślubie, w  którym rzecz słodka, 
połączywszy się z kwaśną, stworzyła wybuchowe 
stadło. Stadło to nazwano n i t r o g l i c e r y n ą ,  
co —  zaznaczmy mimochodem —  nieskończenie 
oburza chemików, gdyż zdaniem ich ta czuła 
para powinna się nazywać a z o t a n e m  g j i c e -  
r y l o w y m .

Płyn blado-żółty, —  jakby ekstrakt zazero- 
ści, rozpuszczony w ekstrakcie śmiertelnego stra
chu —  pływa tedy po wierzchu naczynia. Ale 
co z nim zrobić, kiedy się do niego dotknąć nie
można? Jak go ująć, wlać w cokolwiek,  ̂ kiedy 
najlżejsze trącenie może wybuch wywołać? Dość 
tupnąć nogą, zanucić coś forte, niedbale książkę 
na stół rzucić, a nastąpi katastrofa. Bo nitro
gliceryna, zwana jeszcze „olejem strzelniczym 
Nobela11 jest najstraszniejszem wybuchowem cia
łem, jakie dotąd zna chemia. Proch w porówna
niu do niej —  to dziecinna igraszka. Ziarnka 
jego palą się kolejno, nie wszystkie od razu zaj
mują się płomieniem, lecz jedne za drugiemi. 
więc też i gazy, które przy tem z prochu się wy
twarzają, nie działają odrazu z całą swą siłą, 
gdy tymczasem w nitro-giicerynie cała jej massa 
bierze odrazu udział w  wybuchowej czynności, a 
przytem wywiązuje się takie mnóstwo gazów, że 
żaden mechaniczny opór nie zdolen jest pokonać 
ich rozprężliwej siły.

Dla amatorów uczonych formułek pozwala
my sobie przytoczyć skład chemiczny nitroglice 
ryny tak jak go wyrażają chemicy ; nieamato- 
rowie mogą ten ustęp opuścić i nie przypatry
wać się temu dziwolągowi, który tak w ygląda:

c3 h5<0 
(N O ,),! *

a który oznacza, że w najmniejszej chemicznej

cząsteczce nitrogliceryny znajduje się trzy ato- 
my węgla (C3), pieć atomów wodoru (H 5), trzy 
atomy azotu (Na) i dziewięć atomów tlenu
fo  + o a
l  sx 3 J

Mamy tedy w naczyniu sporo już pływają
cej blado-żółtej cieczy, a przed sobą zadanie: 
jak ją  zebrać ?

Aby to pytanie rozwiązać, postępują chemi
cy w sposób następujący:

Przez muślin lub delikatną drucianą siatkę 
lekko na tę ciecz dmuchają i tem ledziutkiem 
dmuchaniem usuwają ją  w jeden kąt naczynia. 
Skoro w ten sposób oczyszczą resztę powierzchni 
kwasów z nitrogliceryny, natenczas wpuszczają 
na tę czystą powierzchnię ledziutko mączkę drze
wną (delikatny proszek, powstający od tarcia 
pilnikiem o gładką powierzchnię twardego 
drzewa) lub proszek krzemowy i zostawiają na
czynie w spokoju. Tak ten proszek, jak i owa 
mączka, unosząc się na powierzchni kwasów, po 
pewnym czasie wsiąkną w siebie całą nitrogli
cerynę i utworzą razem z nią rodzaj plastru 
miękkiego, lipkiego, barwy żółtawej, lub żółta- 
wo-brunatnej. Plaster ten można bez obawy 
zdjąć i obmyć w wodzie; wszelako przezorność 
i tu jest potrzebna, bo silne potarcie lub ude
rzenie może natychmiast nitroglicerynę wydobyć 
3 porów mączki na wierzch i wybuch wywołać. 
Bo plaster ten jest to właśnie owo straszne cia
ło, które nazywa się d y n a m i t e m .  Jednakże 
o ileż już ono jest mniej strasznem od wolnej 
nitrogliceryny!

Z atsn  dynamit jest nitrogliceiyną, zamknię
tą w porach mączki drzewnej lub krzemowego 
proszku Odpowiednio do tego istnieją w ięc i 
dwa gatunki dynamitu, drzewny i krzemowy. 
Pierwszy jest o wiele droższy i zarazem o w ie
le niebezpieczniejszy, a to z tego powodu, że 
drzewo daleko lepiej wsiąka w siebie nitroglice
rynę. Podczas więc, gdy dynamitu krzemowego 
bywają gatunki mieszczące w sobie 35 do COu/0 
nitrogliceryny, to w  dynamicie drzewnym pospo

licie znajduje się 75%  nitrogliceryny. —  Nihili- 
ści ostatnim dynamitem wypełniali swe bomby.

Oprócz dynamitu, czyli nitrogliceryny, uży
wali oni jeszcze innego ciała wybuchowego, zwa
nego p i r o k s y  1 in ą  albo inaczej w a t ą  s t r  z el- 
n i c z ą  Ale wata ta, jakkolwiek posiada siłę 
wybuchową p i ę ć  razy większą od pro.chu, mo
że jednak wobec nitrogliceryny, .która posiada 
s t o  d w a d z i e ś c i a  razy większą siłę wybu
chową od prochu, uchodzić także za niewinną i- 
graszkę. Preparuje się zaś piroksylina w  sposób 
następujący:

Bierze się zwykły aptekarski porcelanowy 
moździerz, nalewa się do niego silnego kwasu 
azotowego i dwa razy tyle dymiącego kwasu 
siarkowego, a do tej mięszaniny kwasów wrzuca 
się co jest pod ręką: papier, watę, gałganki, ka
wałki płótna, perkalu, —  słowem rzeczy niewin
ne, pochodzenia roślinnego. Kiedy wszystkie te 
ingredjencje przemokną doskonale kwasami (na 
co pięć minut wystarczy) wtedy wyjmuje się je  
(byle nie palcami, lecz najlepiej szklanną lasecz
ką) z moździerza, wrzuca się do dużego naczy
nia z wodą i pierze się, zmieniając wodę dopóty, 
aż się zupełnie spłuczą kwasy, trzymające się 
mechanicznie powierzchui tych ciał. W ówczas 
rozkłada się je  na tekturze i suszy się na wol- 
nem powietrzu. Wysuszone, chowa się choćby do 
kieszeni bez najmniejszego niebezpieczeństwa.

Odwołując się znowu do amatorów formułek 
r ^ Z  ’ - ° f a,iamy Si« tak4e P o k ł a d
ta k ?  lńroksylmy, wyraża się on w  sposób

C‘  HM  O (NO,), )
Porównawszy tę formułkę z formułką nitro

gliceryny, przekona się każdy snadno, że oba 
ciała są bardzo do siebie podobne, mają bowiem 
tyle samo azotu i tlenu, a przytem tak samo u- 
grupowanego. Różnica zaś jest tylko w tem, że 
w piroksylinie zawiera się dwa razy więcej wę
gla i o dwa atomy więcej wodoru. To też i dzia
łalność obu tych ciał jest podobna, tylko w pi
roksylinie słabsza. Nitroglicerynę trzeba uwięzić
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ały, w ogóle do skrytobójstwa i do zbrodni, 
wstręt ugruntowany dziejami polskiego narodu, 
które nie znają królobójstwa.

Stało to się jednak i w  tym, jeszcze celu, 
żeby zaznaczyć stanowisko „Ogniska* na wypa
dek przeciwnej demonstracji, na jaka się ze stro
ny radykamych żywiołów moskiewskich i inno- 
słowiańskich we Wiedniu zanosiło, i żeby tym 
sposobem w razie potrzeby módz zaprzeczyć po
sądzania, chociażby części polskiej młodzieży, o 
wspólnictwo w demonstracyjnych obchodach. Nie 
wiem jakim dziwnym sposobem dostała się cała 
ta sprawa, mająca na sobie cechę prywatnej po
gadanki, do prasy, czemu jednak tern bardziej się 
dziwić należy, ponieważ wydział „Ogniska11 wy
raźnie postanowił rzeczy tej wcale nie rozgła
szać a tylko w razie potrzeby t. j. w  razie prze
ciwnej demonstracji na takową się odwołać, co 
też głównym było celem pjdniesienia całej tej 
sprawy.

Podając powyższe do publicznej wiadomości, 
winien jestem dołączyć uwagę, że informacje 
moje zaczerpnąłem od j  sdnego z głównych funk- 
cjonaijuszów wydziału, który też prosił mnie o 
sprostowanie w powyższym kierunku niedokład
nych a w części mylnych doniesień o czynności 
„Ogniska", - którego głównem zadaniem jest u- 
trzymanie poczucia narodowego pomiędzy mło
dzieżą polską kształcącą się we Wiedniu i sta
nie w ogóle na straży godności narodowej, która 
to ostatnia z pewnością byłaby na szwank na
rażoną, jeśliby choć pojedyncze jednostki pol
skiej młodzieży brany udział w  arcyniepclitycz- 
nych demonstracjach a tern polnekąd solidaryzo
wały się z knowaniami nihilistycznemi. „Ogni
sko" unika w ogóle wszelkich demonstracyj, 
czego dało dowody usuwając się od projektowa
nej kontrdemonstracji przeciwko burszom nie
mieckim, którzy posłowi Lienbacnerowi wypra
w ili swojego czasu kocią muzykę. Ponieważ w 
tej sprawie zamieściła Gazeta Narodowa  jeden 
prywatny telegram i dwie korespondencje, przed
stawiające ostatr ią sprawę w innem świetle, a 
do tego dość „bałamutnie", przeto widzę się spo
wodowanym oświadczyć tu publicznie, że ani 
wymieniony telegram, ani wymienione dwis ko
respondencje odemnie nie pochodzą. Ze spraw 
bieżących podnieść należy, że doniesienie kilku 
miejscowych dzienników, jakoby rozprawy budże
towe miały się dopiero po świętach wielkano
cnych rozpocząć, na mylnej polega informacji. 
W  tej mierze zapytywałem , adnego z członków 
komitetu wykonawczego. Ten zapewnił mnie 
że w  wymienionym komitecie dotychczas pod 
tym względem żadna nie zapadła uchwał! i że 
prawdopodobnie jeszcze przed świętami główna 
rozprawa nad budżetem będzie zakończoną (nN Zno
wu krążą pogłoski o naprężeniu stosunków po
między" Czechami a rządem z powodu sprawy u- 
niwersyteckiej. Pogłosek tych na serio brać nie 
należy.

Rozprawa finalna nad ust_wą o ko. tyn- 
gencie podatku gruntowego będzie w piątek za
kończona. Z  rozpraw, ani wątpić o tem ule mo
żna, wyjdzie elaborat wydziału w całości. W  so
botę ma być wniesioną w Izbie sprawa kolei 
Transwersalskiej i również na porządku dzien
nym tego samego posiedzenia stanie sprawa w y
boru Puzyny.

Paryż d. 26. marca.
Przed zamachem na życie cara Aleksandra

H. w dniu 13. bm., który spowodował okropną 
śmierć samowładcy Wszech-Rossji, dzienniki tu
tejsze prawie nie zajmowały się sprawami Mo
skwy, czasami tylko spotykaliśmy się z wiado
mościami pod rubryką „Rossja", o zwycięztwach 
w Azji, lub sporach z Chinami; 1 ywały także 
wiadomości, że kogoś powieszono lub skazano do 
ciężkich robót, albo też, że odkryto gdzieś tajną 
drukarnię, i zaaresztowano kilka podejrzanych 
osób. Z  tego zaklętego kraju carów, dochodziły nas 
albo jęk i konających, albo brzęk kajdan, albo wia
domości o ujarzmieniu wolnych ludów, żyjących w 
stepach środkowej Azji, i to wszystko się nazy
wało : „że porządek panuje w Moskwie". Car za
sypiał pokojnie pod cieniem opiekuń‘ zych skrzy
deł genialnego pacyfikatora Lorys-Melikowa i ar- 
gusowem okiem przemądrej '|>'olićji petersburg- 
skiej. Aż tu nagle rozległ się nuk ognistych 
bomb nad kanałem Katarzyny, który iskry elek 
tryczne. rozniosły na wszystkie krańce świata, i 
dowiedzieliśmy się, że A l iksander II., car Mo
skwy nie żyje.

Przedstawiciele Francji i ich dzienniki oka
zali się, jak wiadomo, najczulszymi. Za taki czyn 
należała się nagroda, którą według zasł. g otrzy
mali. Oto co czytamy w dzienniku L e P a w  
„  Journal de St. Peter sbourg (officieux) półurzędo- 
wy, przy+oczywszy zaania dziennikom francuskich 
i ich oburzenie z powodu zamachu d. 13. b. m., 
dodaje, co następuje- „Chociaż ten sposób wyra
żania się jest godny, „ednak wiele dzienników 
francuskich uznało za stosowne dać do zrozumie-

w pory jakiegokolwiek ciała, to jest przekształ 
cić w dynam it, aby módz z nią manipulować; 
natomiast piroksylinę można wprośt nosić w  kie
szeni. Bo wybucha ona t  łdy dopiero, gdy ude
rzymy w nią silnie m ł)tk  m, albo dotkniemy 
rozpalonym drutem.

Chcąc jak najpopulamiej charakter obu tych 
ciał —  nitrogliceryny i piroksyliny — nakreślić, 
pozwolimy sobie jeszcze jednej definicji. Możemy 
bowiem do pewnego stopnia powiedzieć, że ni
trogliceryna jest oliwą, w której miejsce kwasu 
tłuszczowego zajął kwas azotawy (NO,), a piro- 
ksylina jest drzewnicą (cellulozą) w której trzy 
atomy woderu zajęte zostały przez +rz moleku
ły  kwasu azotawego, to jest przez (NO*),.

Te dwa ciała stanowiły główną składową 
część bomb nihilistycznyck. Oprócz nich używali 
oni wprawdzie jeszcze materji cybuchowej, zwa
nej „piorunującem żywem srebrem," ale o tem 
ciele chemicznem rozpisywać się nic warto, bo 
przecież znają je  wszyscy. W szak stan: wi ono 
massę wybuchową prawie wszystkich putonów, 
używanych do strzelb, est krystaliczną masą 
biaława, a rozgrzane bądź w < gniu bądź przez 
silne uderzenie, wybucha, rozkładając się na azot, 
tlenek węgla i żywe srebro. Do innych ciał w y
buchowych, jak  naprzykład n i t r o m a n n i t u  
(połączenie cukru z kwasem azotowym), nihiliści 
się nie uciekali, a proch, jakc rzecz zawedną i 
słabą, dawno już zaniechali. Przynajmniej tak 
sądzić wypada z tego, że w  minach, k tćie  oni 
założyli w paru wykrytych miejscach, pod kole
jow y nasyp i w  składach nihilistycznych, wytro
pionych przez policję, znajdowane te tylko w? 
bucko we materjały, które tu staraliśmy się opi
sać w sposób jak  najdostępniejszy.

Z kolei rzeczy wypada nam teraz pomówić 
o tem jak nihiliści używali tych materjołów.

(C. d. n.)

nia, że sprawcy ohydnych zamachów, dokonanych 
w Moskwie, od lat w ;elu czynili to w celu, by 
otrzymać, nie wiadomo jakie, ustępstwa liberal
ne, i ubolewają z tego powodu naa ich opóźnie
niem. Jest to gruby błąd, przeciw któremu w y
pada zaprotestować, i da się on wytłumaczyć 
tylko przez wielką Dkkomyśluość sądu, i „pe
wną dążność, uprawniającą każdą rewolucję," 
chociażby kosztem ubo’ ewania nad użytemi środ
kami i odłączenia się od Jej narzędzi." Ustęp 
ten wyraźnie odnosi się do takich dzienników, 
które, jak  Voltaire, dopominały się programu od 
nihilistów, lub X I X  Siecle, który po odepchnięciu 
wszelkiej spółki z morderstwem, ogłasza list z 
Petersburga, domagając] się konstytucji.

Tego rodzaju artykuły mocno gniewaj* zwo
lenników despotyzmu w Petersburgu, i po gorą
cych uściskach następuje chłód.

W  tych dniach ukazał się list lir. de Cham- 
bord, pisany do hr. de Mun, pochwalający 
jego wystąpienie w Vannes, gdzie wyraźnie po
łączył losy katolicyzm z losami monarchii dzie
dzicznej we Francji. Tego rodzaju kierunek w y
wołał niepokój w  Rzymie, bo mógłby spowodo
wać rozdział ‘‘ędzy katolikami z królem i bez 
króla. liście wspomnionym jest powiedziano, 
że Francja stoi nad przepaścią, że pomyślność 
finansowa jest pozorną itd. Na tego rodzaju la
mentacje La France odpowiedziała artykułem 
pod napisem: „Egoizm " gdzie wykazuje, iż wi
docznie hr. de Chambord posiad? jakieś taje
mnicze, czarodziejskie lekarstwo na wszelkie złe 
trapiące państwo, i byłoby dobrze, aby swym 
braciom monarchom powierzył ten sekret, bo był
by to egoizm z jego strony, trzymać w zamknię
ciu taki wynalazek do uspokojenia politycznego 
i społecznego. Czy nie byłoby dobrze dać radę 
swemu bratu w Moskwie ? niezawodnie sprawiło
by mu to wielką przyjemność, gdyby mógł rozwią
zać węzeł mhilistowski. Do pewnego stopnia mo- 
żnaby go posądzać, że jest winien śmierci Ale
ksandra II., gdyż posiada skuteczne środki na 
usunięcie wszelkiego złego w państwach, a trzy
ma je  w  tajemnicy.

Zacięty spór o przyszłe prawo wyborcze, 
nareszcie zaczyna się uspokajać, najdrażliwszą 
trudność usunięto, bo ministrowie przez organ 
swego prezesa Jules F e n y  oświadczyli, iż w 
czasi rozpraw rząd zachowa się neutralnie. Jest- 
to pierwszy szaniec zdobyty przez stronników 
wyborów departamentalnych z listy («crutin de 
listę), ale będzie jeszcze wiele fortów do zdoby
cia. Spodziewano się, że prezes Izby, na olbrzy
mim wczor: :szym ba ikiecie, danym przez syn
dykaty handlowe w Grand Hotel, coś w tym 
przedmiocie powie; on jednak wyłożywszy histo
ryczny pogląd na stowarzyszenia i ich losy pod 
różnemi rządami, wykazał, że tylko pod rządem 
republikańskim stowarzyszenia istnieć mogą i 
pożytecznie się rozwijać i działać. Ustęp odno
szący się do wyborów powiada: że wkrótce 
Francja wyda najwyższy wyrok, tym, czy innym 
sposobem, mniejsza o to. Mówca oznajmił, że 
przemawiając do ciał bez cechy politycznej, 
stara się nie przestępy wać granicy, dlatego w 
tej mowie nie dotyka zewnętrznej polityki, czyni 
tylko wzmiankę w tych słow ach : „Tak, potrze
ba wam długiego jutra (s.tałości rządu) dla wa
szych rodzin, aby zapewnić przyszłość waszego 
ognmka domowego, honoru, który więcej znaczy, 
jak własne życie, tak, potrzeba wam długiego 
jutra (Żywe oklaski), widnokręgu spokojnego, 
stałej niezmienności władzy, spokoju do roz
woju stopniowego i ustawicznego ojczyzny. Ma
cie prawo tego wymagać. Zbadajcie bez uprze
dzeń stan Europy, a gdy ukończycie ,to badanie; 
wejdźcie w  położenie własnego kraju i zapytaj
cie, czy jest gdzie tyle środków pomyślności, po
rządku, kontroli, siły, zdrowia moralnego i po
litycznego. (Żywe oklaski). Biesiada dana na 
cześć Gambetty widocznie nosi cechę czysto- 
wewnętrznych potrzeb, odnoszących się do po
myślności i dobrobytu Francji. Biuro Rady miej
skiej nie nrzyjęło w niej udziału, dla '■ego, że 
mu nie wyznaczono wymaganego miejsca w gro
nie biesiadujących i nie zgodzono się na to, aby 
prezes Zyg. Lacroix alias Krzyżanowski zabrał 
głos, który miał być odpowiedzią na mowę Gam
betty.

W  senacie nareszcie ukończono nudne i dłu
gie rozprawy nad taryfą celną, z których się po
kazało, że sena+ wszedł także na drogę wolnej 
wymiany; widocznie się uląkł ogólnej opinii, któ
ra skarciła zachcianki protekcyjne.

Pogrzeb jenerała Clinchant, komendanta Pa
ryża odbył się w piątek, a nie we czwartek d. 
25. bm. dlatego, że zabawy praczek, odbywające 
się po ulicach w sposób hałaśliwy, karnawałowy, 
ujmowałyby powadze żałobnego obrządku, który 
z wielką okazałością wojskową i cywilną odbył 
się w kościele Inwalidów.

W  końcu zapisuję krótką, ale ciętą polemi
kę E. de Girardina z Rochefortem, w Której ten 
ostatni nazywa swego przeciwnika „roublant", 
(ten, który bierze ruble) i przypomina mu słuźal- 
stwo dla Moskwy.

Bieżące sprawy krajowe.
i.

(Jak urządzić pokrycie kosztów sporządzania re- 
klamacyj w sprawie podatku giantówego.)
Ludność rolnicza całego państwa zaprzątnię

tą jest teraz sprawą wnoszenia reklamacyj prze
ciwko wynikom katastri do podatku gruntowe
go, których termin już się rozpoczął, a w  poło
wie czerwca skończy się nieodwołalnie.

Do przeprowadzenia reklamacyj zwłaszcza 
co się tyczy t. z. „bonitacji" gruntów, to jest 
zastosowywania przy klasowaniu parce1, typów 
wzorowych i obliczaniu na tej podstawie czyste
go dochodu, wypada koniecznie używać ludzi, 
fachowo z sprawami katastru gruntowi go obzna- 
jomionych. A  ponieważ można spodziewać się ja
kiegoś skutku z retlam acy' przeciwk t niewłaści
wemu zakłasewywaniu gruntów tyłki w takim 
razie, jeźli w s z y s c y  właściciele dotyczących 
gruntów w pewnej miejscowości solidarnie sprze
ciwią się wynikom klasowania, i reklamacje ich 
będą umiejętnie, z fachową znajomością rzeczy 
uzasadnione, w ięc słusznie czynią Rady powiato
we, iż w celu ułatwienia gminom i obszarom 
dworskim otrzymania ludzi fachowych, jako też 
dla jednolitości w przeprowadzeniu reklamacyj 
biorą na siebie wyszukiwanie katastralistów, po
trzebnych do sporządzania reklamacyj.

Otóż wyrodziła się z tego kwestja, nie małe 
nasuwająca trudności w praktycznem przepro
wadzeniu: w jak i sposób urządzić zbieranie fun
duszów na opłacanie tych katastralistów, i jak 
się z nimi rachować?

Ponieważ nastręczyła mi się sposobność brać 
udział v roztrząsa, i tego pytania z wielu bar
dzo znakomitymi i doświadczonymi znawcami 
spraw katastralnych, więc na tej podstawie uło
żyłem projekt warunków pieni łnych co do u- 
gód z katastralistami, którzy mieliby być użyci 
do przeprowadzania reklamacyj, i pozwalam so

bie niniejszem wniosek ten poddać pud krytykę 
stron interesowanych.

Nie można godzić kątatralistów do reklama
cyj na dyety, gdyż to byłoby dla nich pokusą do 
przewlekania roboty i niedbałego jej prowa
dzenia

Również niekorzystnem byłoby płacić ich od 
sztuki, akordowo, gdyż robiliby na łeb na szyję, 
nie dozwalając stronom wytłumaczyć sobie do
kładnie, o co im chodzi, i nie zbadawszy przed
miotu-

Wynagrodzenie podług 1 -zby parcel rekla
mowanych, byłoby krzywdą dla właścicieli ma
łych posiadłości, którzy mają małe grunta, roz- 
drobione w wielką ilość parcelek.

Opłacanie katastralistów od morga krzy
wdziłoby znów dwory. Jednakowa jest bowiem 
praca przy reklamowaniu wielkiej, jak i małej 
parced. Otóż przy wynagrodzeniu od morga pła
ciłby dwór za swoje kilkudziesięciomorgowe par
cele katastraliście po kilkadziesiąt razy tyle, niż 
włościanin za taką samą robotę przy parcelkach 
drobnych.

Na fundusz powiatowy trudno znów brać 
wszystkie koszta reklamacyj w sprawie podatku 
gruntowego, raz, że byłby to wydatek bardzo 
znaczny, prawie w żadnym budżecie rocznym nie 
przewidziany, a powtóre że niesłuszną byłoby 
rzeczą kazać płacić w s z y s t k i m  kontrybuen- 
tom w powiecie za rzecz, prywatnie obchodzącą 
tylko część (jakkolwiek znaczną, ale zawsze 
tylko część) właścicieli gruntów.

Ażeby przeto sprowadzić wszystkie w yli
czone tu przeciwieństwa na drogę pośrednią, do 
jednego mianownika, projektowałbym następu
jący sposób:

1 . Koszta reklamacyj ponosić mają w zasa
dzie strony interesowane t. j. właściciele posia
dłości, którzy uznają za stosowne wnosić re
klamacje, zaś W ydziały powiatowe pośredniczą 
w wyszukiwaniu uzdolnionych do tego osobisto
ści i załatwiają z niemi rachunki.

2. Na zebranie funduszu na koszta reklama
cyj składają właściciele gruntów rustykalnych 
po 3 1/, centa od parceli, obszary dworskie po 3 '/, 
centa od morga, i przesyłają te pieniądze za po
średnictwem zwierzchności gminnych i przełożo
nych obszarów dworskich do kasy W ydziału po
wiatowego z g^ry.

3. Ugodzonym do reklamacyj katastralistom 
płaci z tego funduszu W ydział powiatowy : pau-' 
szale ld  złr. na koszta podróży i dyety po 3 zł. 
dziennie, a oprócz tego po pół centa od każdej 
reklamowanej parceli i po pół centa od morga 
tj. mówiąc terminem katastralnym po pól centa 
„od punktu" —  w s k u t e k  c z e g o  z n e 
u t r a l i z u j ą  s i ę  r ó ż n i c e  w  o b s z a r z e  p o 
j e d y n c z y c h  p a r c e l .

4. Do wykonywania fachowej kontroli nad 
rozesłanymi w powiat katastralistami, powinien 
W ydział powie"Jwy przyjąć rewidenta, któryby 
spełniał także funkcje likwidatora wynagrodze
nia dla nich na podstawie poświadczanych przez 
wójtów lub przełożonych obszarów dworskich 
wykazów ich robót. Rewidenci mają być opłaca
ni ryczałtowo na cały czas trwania reklamacyj 
ze zwyżek funduszów, zebranych wedle wskazów
ki w ustępie drugim podanej, a o ile to nie w y
starczyłoby, z funduszów powiatowych.

Nie zawadziłoby, gdyby oni z reklamacyj 
poszczególnych sporządzali wykazy ogólne do 
wnoszenia zbiorowych przedstawień przez repre
zentacje powiatowe przeciwko więcej rażącym 
p okrzywdzeniom przy klasowa niu całych okolic.

5. Przydanych do pomocy katastralistom pi
sarzy opłacają W ydziały powiatowe po zlr. 1.50 
dziennie.

W sprawie peiersburgskiej.
Z Petersburga donoszą : „A kt oskarżenia, za

rzucający obwinionym carobójstwo i udział w taj- 
nem sprzysiężeniu rewolucyjnem (§§. 241 i 249 
ust. kar.) został im już doręczony. Zofia Pero- 
wska, córka byłego petersburgskiego gubernato
ra, otrzymała akt oskarżenia dopiero d. 27. bm. 
Obrońcy otrzymali go dopiero nazajutrz. Oska
rżyciel publiczny Murawiew, zastępca nadproku- 
ratora rządowego, bratanek osławionego eksgu- 
bernatora Litwy, liczy dopiero lat 30, jest auto
rem paru dzieł prawniczych, posiada wysokie 
wykształcenie i dar znakomitej w ym ow y; był w 
Moskwie profesorem uniwersytetu i prokurato
rem rządowym. Prowadził dotychczas oskarżenia 
tak zrakomicie, że powierzono mu niniejszy wa
żny wypadek. Słynny zaś z swej wymowy o- 
brońca Unkowski weźmie w swą pieczę sprawę 
Rysakowa Unkowski ten jest prezydentem pe- 
tersburgs ciel Izby adwokatów. Rozprawa roz
pocznie się d. 8. kwietnia i jak  przewidują trwać 
będzie dni cztery. W stęp puDliczności dozwolo
ny będzie tylko za biletami, które wydaje mini
ster sprawiedliwości.

Rysaków zrazu milczał, potem zeznał, że 
wykonał zamach jedynie dla tego, aby swoich 
kolegów, nihilistów i socjalistów, przekonać, że 
zamordowanie cara nie pociągnie żadnej zmiany 
za sobą, dopóki nie zostanie zmieniony cały sy
stem rządowy; a z drugiej strony, aby rząd prze
konać, iż wszystkie policyjne środki, wszelkie 
despotyczne pomysły, ;ały słowem tak zwany 
biały terroryzm nie potrafi nihilizmu wytępić. Z 
iego czynu obie strony mogą teraz naukę wy 
ciągnąć, pierwsza, że trzeba dążyć do ogólnej 
rewolucji, ą druga, że tylko przez nadanie swo
bód można uleczyć carat od wewnętrznej choro
by. „Bombą moją —  rzekł on —  trafiłem w dwa 
potwory, w biały i w czerwony terroryzm".

Majątek w gotówce wszystkich czterech 
głównych obwinionych, znaleziony przy nich, 
wynosił niespełna 10 rubli.

Żelabow i Perowska wyznali otwarcie, że 
chcieli zabić cara, mniemali bowiem, że morder
stwem tem wzniecą powszechne zamięszanie, a 
korzystając z tego zamięszania obalą rząd istnie
jący i zdołają zaprowadzić swój, socjalistyczny 
rząd. Jesyka Helfmann twierdzi, że była tylko 
kochanką Wesseńki (który przyb rał sobie na
zwisko Nawrockiego) i że nic "goła  o planach 
nihiustycznych nie wiedziała. Michajłow wreszcie, 
jest prostym robotnikiem, Dez żadnego wykształ
cenia; powiada, że nic o niczem nie wie, żadne
go z szefów partji nihilistycznej nie znał, od ko
goś nieznajomego otrzymał polecenie udania się 
do pomieszkania Nawrockiego, gdzie miano go 
przyjąć do służby; przyszedł więc tam, szukając 
posady, ale policja go napadła zaaresztowała. 
Dlaczego do policjantów strzelał, wytłómaczyć 
nie umie Zelabow i Perowska utrzymują, że nie 
mieli żadnych stosunków z nihilistami bawiący
mi w Londynie i w Genew e. Być zresztą może, 
że tamci mmliści wiedzieli o tem, iż zamach w y
konany zostanie, boć przecie o tem wiedziały i 
władze rządowe. Zelabow zeznał, że to on fa 
brykował bomby; w tym celu studjował już od 
iat k łka specjalnie chemię.

żałoba dworska ma trwać cały rok. Obiega 
pogłoska, że wkrótce nowy car ogłosi ogólną

amnestję. Chce on godzić to co da się pogodzić; 
ale za to przeciw nuwym zbrodniom ma z bez
względną występować surowością.

W  pomieszkaniu Perowskiej znaleziono 
książkę kasową. Podczas pogrzebu cara zaare
sztowano człowieka przebranego za oficera, któ
ry w tym stroju wkręcił się pomiędzy deputacje. 
W e wsi Smiełej zastrzelił się właściciel dóbr, a 
na kartce, którą zostawił, napisał, że życie nie 
przedstawia dla niego żadnej wartości, odkąd je 
go Car żyć przestał.

Paryski Intransigeant zamieszcza znowu list 
z Genewy, w którym nihiliści donoszą, że uwię
zienie Perowskiej przejęło ich wielkiem zmar
twieniem, i że komitet rewolucyjny postanowił 
wydać wyr^k śmierci na cara w razie, jeżeli sąd 
senacki skaże PerowsKą na śmierć.

W  Bt.vue politigue et lifćraire ogłoszona jest 
korespondencja z Petersburga, pochodząca podo
bno ze sfer najwyższych, w  której czytamy, że 
program nowego cara ogranicza się do następu
jących punktów :

1) Zniżenie opłat indemnizacyjnycli;
2) Reforma systemu podatkowego i całego 

fiskalizmu;
3) Zniesienie podatku pogłównego;
4) Zniesienie zakazów przesiedlania się z 

jednej prowincji do drugiej.
5) Uorganizowanie kredytu taniego dla rol

ników ;
7) Reforma budżetu ministerstwa wojny.
O wszelkich zaś reformach w duchu konsty

tucyjnym nawet mowy być nie może. Rząd je 
żeli cokolwiek w tej mierze ustąpi, to chyba tyl
ko w tem, że nieznacznie rozszerzy atrybucje 
ziemstw, a narazie powoła delegatów" ze wszyst
kich gubernij w celu Wysłuchania ich opinii. Gdy 
ją  wypowiedzą, odprawi ich, a z ich obrad w y
ciągnie tę korzyść, że będzie wiedział, do jakich 
ideałów dojrzało społeczeństwo moskiewskie.

Malarz Makowski, który wykonał portret 
cara po śmierci, otrzymał teraz polecenie asy
stowania przy rozprawie sądowej nad Rysako- 
wem i towarzyszami, i portretować ich w chwili 
namiętnych przemówień.

Do Dziennika Poz. piszą z W arszaw y:
„ W  skład deputacji, która się dała do Pe

tersburga, wszedł także W ładysław ks. Czetwer- 
tyński, były katorżnik, bo w r. 1863 zesłany był 
na Sybir i pozostawał przez długi czas w Usoli. 
Jest on wnukiem po matce Kurpińskiego, żołnie- 
rza-poety. Deputacja ta nie wiezie z sobą ża
dnego adresu, i słusznie, bo dziś, w stanie rze
czy, jak są, adres wszelki wcale niepotrzebny. 
Za to z deputacja jedzie ogrodnik, przedstawi
ciel tutejszych dam polskich i moskiewskich, i 
wiezie ze sobą kwiaty świeże, aby w Peters
burgu zrobić z nich wianki i złożyć na trumnie 
zamordowanego cara Aleksandra II. Do wianków 
tych przyczepione będą wstęgi z napisem. Ini
cjatywę do tego podały panie Moskiewki, które 
znów naśladują w tem chłopów z pod Moskwy, 
w których głowach najprzód myśl składania 
wianków na trumnę się zrodziła. Nasze panie 
zgodziły się na projekt Moskiewek i... la finita 
comedia. Pomiędzy innemi do tych przesyłających 
wianki dam należy ks.’ Czetwertyńska, z domu 
Uruska, żona członka deputacji, i jej bratowa, 
żona kamerjunkra; Każdą z dam ten wylew u- 
czucia kosztuje 150 rubli.

„W arszawa bardzo źle krok ten przyję
ła —  wszyscy te szanowne Polki potępiają; bo 
wszyscy uważają, że wobec tego, co z nami ro
bił i robi rząd moskiewski, nie godzi się nan 
w ten sposób postępować a wobec wypadków pe- 
tersburgskich przystoi jedynie powaga, wolna od 
okazów radości czy zadowolenia, ale wolna +aŁ że 
od schlebiania się, umizgów dworskich i pła
szczenia się. Tego rodzaju okazami, ani ukłona
mi nic nie zdobędziemy, zaprzepaszczamy tylko 
i poniewieramy godność polską. Nie umizgami 
bowiem, ukłonami i banalnemi okazami współ
czucia zdobędziemy lepszą przyszłość, —  ale 
wytrwałem obstawaniem przy naszych prawach, 
wytrwałem, spokojnem a rozumnem, przestrze
ganiem na każdym kroku godności polskiej. Te 
panie widocznie o tem nie pamiętają i źle się 
bawią Na szczęście nasze wszakże musimy po
wiedzieć, że jedyna fałszywa to nuta wgodnem, 
uczciwem a rozumnem zachowaniu się całego 
kraju."

Do Czasu zaś piszą z W arszaw y:
„Możeście ciekawi słyszeć, co lud wiejski 

mówi o petersburgskiej katastrofie? Oto z róż
nych stron doszły mię o tem wieści, a zewsząd 
słyszę, że w chatach wiejskich z najzupełniejszą 
obojętnością przyjęto wiadomość o tragicznym 
wyniku zamachu. „Musiał na to zasłużyć, kiedy 
go tak Pan Bóg ciężko skarał. Nowy będzie 
może lepszy," to ogólny niemal głos wśród ludu 
wiejskiego, po którym komitet organizujący iu‘ 
nych spodziewał się uczuć dla cara oswobodzi- 
ciela. —  Bądź co bądź, objaw to poeiessiający, 
że jad zawiści społecznej, z taką systematyczno
ścią szczepiony, _ nie wydał groźnych owoców, 
skoro lud ufnością swoją obdarza w wyborach 
gminnych tych samych obywateli, przeciw któ
rym go poduszczano, a tak wyraża się o rzeko
mym swym dobroczyńcy- W  Chełmskiem zaś, 
jeśli nie ma w pobliżu strażnika ziemskiego, 
słychać głuche westchnienia: ,.daj Boże, żeby 
nowy wiarę wrócił."

Ciekawy fakt opowiadał mi obywatel, przy
były w tych dniach z pod Łęczycy. P ”zy za- 
przysięganiu ludności na wierność nowemu caro
w i jakiś szlachcic odmówił podpisu na podanym 
blankiecie z rotą przysięgi (tak bowiem ten aki 
się odbywa), tłumacząc się, że rota jest sfałszo
wana, gdyż brak w niej tytułu króla polskiego, 
a przecież car Aleksander III. w manifeście swo
im mówi o wstąpieniu na tron polski. Zdumieni 
czynownicy, nie wiedząc co z tem począć, zate
legrafowali do gubernatora kaliskiego o instruk
cję. Istotnie gubernator, jeuen z najzawziętszych 
pomiędzy rusyfikatorami, w przesadnej gorliwo
ści kazał opuścić tytuł króla polskiego, układa
jąc tekst roty dla drukarni gubernialnej. Fakt 
łęczycki przekonał go jednak, że nie wolno u- 
rzędnikowi ogałacać monarchy z tytułu, którego 
sam używa, kazał więc natychmiast wydrukować, 
nowe kartki z tytułem króla polskiego, i roze
słał je  z poleceniem, że dawne mają być poni
szczone, a kto już je  podpisał, niechaj nową z 
właściwym tekstem zaopatrzy iswym autogra
fem."

Czas dowiaduje się także, że delegowany na 
pogrzeb carski uczeń uniwersytetu warszawskie
go, Polak, Zalewski, został znieważony przez stu
dentów Moskali w Petersburgu. Co było powo
dem zajścia —  nie wiadomo.

Przy tej sposobności notujemy, że Czas nie 
miał odwagi ogłosić całego listu Wielopolskiego 
Podał tylko drugą jego połowę, tłumacząc się 
tem, że cał°go listu nie otrzymał. Biedny organ 
krakowski 1 Nie prenumeruje widać żadnego pi
sma petersburgskiego, ani też żadnego warszaw
skiego. A  przecież we wszystkich tych pisma 
list ten był przedrukowany. Zaprawdę mój by 
Czas mieć tyle szlachetnej odwag' i Pow Mzieć 
otwarcie, czy się zgadza czy tei nie zgadza się

na wywody Wielopolskiego. Przecież musi mu 
być znaną maksyma francuzka: qu'il faw t avoir 
le courage de ses opinions, że trzeba mieć od
wagę odpowiednią sile swych przekonań.

T e a t r .
( b )  Pięcioaktowy dramat W Sardou „Czarne 

djably®, który pani Nowakowska wybrała na swój 
benefis, między utworami sławnego dramaturga zaj- 
muje miejsce ua szarym końcu, pomimo niezaprze
czonych zalet w charakterystyce głównych postaci: 
Joanny Dolivet i Gastona Champlieux. Te dwie 
osoby, szczególnie Joanna, zapełniają całyobraz 
o szerokich ramach, tak że inne wobec nich giną w 
cieniu. To właśnie spowodowało prawdopodobnie 
panią Nowakowską do wyboru tej jztuki. Benefi- 
cjantka ma wszelkie prawo wystąpić w roli, w któ
rej się można popisać —  a taką właśnie jest rola 
Joanny. Charakter silny, bezgraniczna miłość, za
zdrość , wulkaniczne namiętności —  wszystko to 
składa się w tej roli na potężną kreację. Pani No
wakowska wybornie ją  oclcznła: gra jej była ner
wową, namiętną —  z największą łatwością prze
chodziła z jednego uczucia w drugie —  słowem 
była taką, jaką chciał ją  mieć antor. Do odtwo
rzenia tej wielkiej kreacji użyła wszelkich środków, 
jakich jej talent i rutyna doradziły Deklamacja jej 
była zawsze pełną wyrazu i wybornie akcentowaną, 
w głosie uwydatniła całą skalę od pieszczotliwego 
szeptu do okrzyku przerażenia, a w parze z tem 
szły ruchy naturalne, wyraziste a nieprzechodzące 
artystycznej miary. Publiczność usposobiona jak 
najlepiej dla sympatycznej artystki, śledziła z zaję- 
ciem jej grę, nie szczędząc oznak swego uznania. 
Po akcie drugim, przy końcn którego beneficjantka 
ślicznie odegrała scenę szuka ua spinki brylantowej, 
wywołano ją kilkakrotnie i wręczono z orkiestry 
duży wieniec laurowy. —  P. Woleński (Champlieux) 
miał chwiie szczęśliwe, ale w grze jego w ogóle 
było za wiele sadzenia się na sztukę, za mało zaś 
naturalności. Uczucia zawsze powinien miarkować 
rozsądek, nawet w takim charakterze, jak Cham- 
plieux, a patos obecnie coraz już mniej na scenie 
popmca. Zarzut ten stosuje się przedewszystkiem 
do aktu trzeciego i następnych —  dwa pierwsze 
zasługują bezwarunkowo na pochwałę. Z trójki 
krewniaków: Benneąuin, Profilel i Cyprjan (pp. 
Fiszer, Podwyszyński, i Sachorowski) tylko pierw
szy mógł zająć swą rolą, zbliżoną wielce do ka
rykatury.

P. liszer grał ją bardzo dobrze i niejednokro
tnie wy Wolf1'  kemiczne efekta. Małżonkowie Canilac 
(pp. Kwieciński i Sułkowska) służą w sztuce do po
łączenia sytnacyj, role ich przeważnie konwersacyj- 
ne, stoją wobec rozgrywającego się dramatu między 
Gastouem Champlienx a Joanną Dolivet głęboko na 
drugim planie. Oboje grali z wykwintną swobodą. 
Dzielnym starym Trickiem był p. Zboiński, który 
odznaczał się szczególnie wyborną charakteryzacją, 
a p. Dębicki w epizodycznej rólce lichwiarza, Du- 
cioca, był jakby wykrojonym z jakiego obrazka 
rodzajowego. Całość przedstawienia odznaczała się 
starannem wypracowaniem.

M i  uaiscowi i zanim .
Dnia 31. marca.

* Termometr wskazuje 5 stopni ciepła. Wczoraj 
kn wieczorowi opadła nagle temperatura aź prawie 
do zera, dziś nad ranem widno był gdzieniegdzie 
na dachach cieniutką warstewkę śniegu jaki prze
padał W uocy.

* Teatr. Dziś odbyły się komisyjne oględziny 
gmachu teatralnego pod względem bezpieczeństwa 
od ognia; wypadek bowiem straszny, który się zda
rzył w Nicei, nakazuje w tym kierunku największą 
przezorność. Powodem zwykłym tak wielkich nie
szczęść przy pożarach teatrów jest mała liczba wy- 
chodów —  n nas jednak w tym względzie nie ma 
żadnej niedogodności, gdyż z każdego piętra jest 
kilka wyjść. Inaczej rzecz się ma z ogólnym sta
nem budowlanym teatru ; tu trzeba koniecznie coś 
zrobić i wziąć =*? ua serjo do zupełnego przeisto
czenia, a nie do partackicn reparacyj.

* W kasynie miejskiem odbędzie się dziś o go
dzinie 6. odczyt p. Horr iua, w sobotę zaś dnia 2. 
kwietnia przedstawienie amatorskie. Odegrane będą 
„Cicha woda brzegi rwie" przysłowie dramatyczne 
w i  akcie, „Garibaldi" fraszka sceniczna w 1 ak
cie i „Nikt mnie nie zna" komedja w 1 akcie. —

Wstęp dla członków i 2 osób z rodziny bez
płatny, dalsze osoby z rodziny członków płacą za 
krzesło 50 c t , wstęp na galę 25 c., zaś obce oso
by wprowadzone przez członków płacą za krzesło 
1 zł. a wstęp na salę 50 c; Pouzątek o godzinie

wieczór. Lista otwarta.
* Sana mens m coroore sani, oto dewiza 

towarzystw gimnastycznych, których działalność o- 
kazała się tak korzystną i pożyteczną. Gimnastyka 
uważana ze stanowiska fizjologicznego i higieniczne
go jest potrzebą każdego ludzkiego organizmu, 
szczególnie w okresie wzrastania tegoż, przyczynia 
się bowiem wiele do rozwijania się szybkiego sił 
fizycznych człowieka i utrzymania zdr< wia w czer- 
stwości. U nas od lat kilkunastu gimnastyka zosta
ła wprowadzoną do szkół, uznanie jej nie ugrunto
wało się jednak dotychczas ńak, jakby życzyć na
leżało, a np. w szkołach średnich nie uznano jej 
dotychczas za przedmiot obowiązkowy, pozostawia
jąc naukę gimnastyki dowolnemu uznaniu rodziców 
i uczniów Należy mieć nadzieję, że wkrótce to się 
zmieni ua lepsze. Tymczasem rozchodzi się rzecz 
o to, ażeby gimnastyka używaną była podług racjo
nalnej, higienicznej metody, w tym bowiem tylko 
razie odpowie swemu ważnemu zadaniu w pedago
gice, atóra uietylko umysł, ale i ciało uwzględniać 
powinna. Ażeby przyczynić się do obznajomienia z 
teorją nauki, bez której praktyka zawsze będzie 
chromać, grono specjalistów, postanqwiło wydawać 
miesięcznik p. t. Przewodnik gimnastyczny Zada
niem tego pisma, podług prospektu, będzie rozpo
wszechnianie rzetelnych i zdrowych pojęć o znacze
niu gimnastyki, wskazówki dla rodzin, jak wycho
wywać czerstwe i dzielne pokolenie, zastąpienie dla 
szkół poniekąd podręczników w tym przedmiocie 
nakoniec wzbudzenie zamiłowania do cielesnych ćwi 
czeń w młodzieży i przypominania j ej obowiązków 
jakie na niej ciężą w tym względzie. _ Piękny tei 
program sam najlepiej zal"ea miesięcznik. R sfiakto 
rem tego pisma jest di. Tadeusz żutiński, a współ 
pracownictwo przyjęli nauczyciele szkół gimnasty 
czuych i zaszczytnie zn. ui ’ ekarz • ■ Pierwszy nu 
mer pojawi się z początkiem kwietnia,

* Opieszałość naszych w l(te- Donoszą nam 
że w poniedziałek wydobyto w Roziolnikach ze stu
dni trupa, który prawdopodobnie, długo już tam lf 
żał. Urząd gminny dał natychmiast znać dostaro 
stwa • dzisiaj mamy już ( swartek, a do tychcza 
nie zjechała komisja, ani nie pochowano trupa, ktł 
ry Koijd0, zakaża atmosferę w promieniu Kilkometrc 
” ym. I Coś podobnego dzieje się tuż pod Lwowen 
siedzibą centralną władz wszekiego gatunku.



Ustęp ten został skonfiskowany.

Koncert. Na dochód funduszu st ypendyjnego 
wdów i sierót po kapelmistrzach wojskowych odbę
dzie się w sobotę o godzinie 7. wieczór w sali p. 
Wita Grzywińskiego „Pod bratnią zgodą" koncert 
muzyki pułku 30 pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Antoniego Panliansa. Program zawiera utwory 
znanych i cenionych kompozytorów.

* Zarybienie stawów tatrzańskich. W celu
zarybienia stawów tatrzańskich zakupiło Towarzy
stwo tatrzańskie po 2000 ikry dwóch gatunków ryb 
łososiowatych, a mianowicie : Salmo salvelinus i Sal- 
molacustris, —  kiórą kursor Towarzystwa rybac
kiego Jakób Szczerbowski przewiózł do Zakopanego. 
Tu zajął się wychowem ikry p- Wiktor Finger i p. 
Seletzki, nauczyciel szkoły snycerskiej. Wychów po
wiódł się szczęśliwie i d. 23. marca b. r. rozpuścił 
p. Finger narybek w stawach tatrzańskich, a mia
nowicie Salmo salvelinus w ilości 1650 sztuk w sta
wie Gąsienicowym, a Salmo lacnstris w ilości 1850 
sztuk w Morskiem Oku.
, # Wiadomości policyjne z dnia 30go b. m.: 
Wykryto i pojmano sprawcę kradzieży srebra, po
pełnioną przed 3 dniami u F. Scli. 1. 16. ulica 
Żółkiewska.

Zgubiono: Pani E. B. zgubiła na ulicy Tea
tralnej czarną skórzaną torebkę z kwotą 25 zł.

Złożono w policji znalezione mosiężne ważki 
w starym futerale.

—  Stanisławów, 27. marca. Pracowitość inte
ligencji naszego miasta niemal z każdym dniem 
przybiera coraz większy zakres działania pod wzglę
dem ■ dobra powszechnego. Do 43 stowarzyszeń 
istniejących u nas przybyła nam dzisiaj Ima Towa
rzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i prze
mysłowców „Rodzina". Ksiądz Andrzej Rajewski, 
Adolf Beil i Józef Urban zajęli się pracą powyż
szą. Licznie zebrani mieszczanie młodszej generacji 
w sali Rady miejskiej z Wysokiem uznaniem przy
jęli myśl kn założeniu filii stowarzyszenia, którego 
działalność rozciągająca się na cały kraj, połączyw-^ 
szy ludzi pracy i czynu, zdoła przyczynić się do 
polepszenia prodnkcji krajowej i osłodzenia losu lu
dzi należących do, warstwy pracy pożytecznej. Do 
wydziału filii weszli pp. ks. Rajewski, Maksymowicz, 
Klimnntowski, Szefer i Szwabowicz. Osobistości te 
dają zupełną rękojmię dobrego powodzenia filii, do 
czego zachętą będzie wdzięczność, jaką okazali in- 
eresowani rękodzielnicy i przemysłowcy inicjatorom 

tak wzniosłej i szlachetnej myśli.
r—  Drohobycz, 27. marca. (Przedstawienie ama

torskie na dochód bursy im. Kraszewskiego.) Ce 
lem rozbudzenia życia towarzyskiego i skonsolido
wania tak u nas nielicznej a nieliarmonizujacej ze 
sobą inteligencji, zawiązało się za inicjatywą na- 
.Bzego czcigodnego burmistrza p. Błaźuwskiego, arna 
torskit towarzystwo teatralne pod artystycznem kie
rownictwem p. Terenkoczego. Fo przełamaniu roz
licznych trudności, zwykłych wśród małomiejskich 
stosunków, dano wczoraj pierwsze przedstawienie 
na korzyść tut. bursy J. I. Kraszewskiego w pię
knie- urządz onej miejskiej sali teatralnej. Grano ko- 
medję z francuskiego „Przysługa' i zawsze świe
żych naszych „Łobzowian". Obszerna sala była 
przepełniona mimo tego, że nasi współobywatele 
wyzn. mojź. zrobili „stricke11 z powodu, jakoby ko
mitet uchwalił nie przyjmować izraelitów na listę 

. amatorów. Komitet podobnej uchwały nie powziął 
owszem zaproszono do komitetn trzech panów izra. 
elitflfl?,. którzy uznali jednak za dobre nie jawi się 
ani razi1 na posiedzeniu komitetu, gdyż obowiązkiem 
ich było nrzeastawić odpowiednio uzdolnionych i 
warunkom sceny odpowiadających kandydatów. Nie
stety!... Mamy nadzieję, źe ze względu na szlache
tny cel przedstawień amatorskich, intefigentni pa
nowie izraelici postarają się, by podobna afera nie 
powtórzyła się w przyszłości. Gra amatorów prze 
wyż szyła oczekiwania optymistów', a zupełne zado 
wolenie publiczności ujawniało się w rzęsistych po 
kilka minut trwających oklaskach po każdym uda- 
łyni numerze lub -cenie. Do świetności przedsta
wienia przyczyniły się nie mało obok wybornej re 
żyserji p. T., miłv głos, swoboda i wdzięki pięknych 
amatorek. Szczęść Boże !

—  Pożar teatru W Nicei. Straszny wypadek 
,■ najokropniejszy z licznych jakie ostntniemi dniami 

ir krótkich ustępach czasu następowały, jakby zmó
wione po sobie: Trzęsienie ziemi w Cassamicioli 
pożar na balu kostjumc wyro w Monachium, po -r 
Magasir an Printemps w Paryżu —  liczbą ofiar 
prżewyź ;za je rszystkie Teatr w Nicei stoi w je 
dnej z bocznych ulic o sto kroków od morza; skła
da się z lóż na pięciu piętrach i parteru. Bidynek 
od dawna domaga, ie restauracji: urządzenie miał 
niewygodne; pomieścić mógi do 4000 osób. Kata
strofa zdarzyła się w chwili, kiedy druga odsłona 
pierwszego aktu „Łucji z Lammermooru“ zbliżała 
się ku końcowi, kiedy Edgar miał odśpiewać z Łu-

cją (p. Bianka Donadio, znana naszej publiczności) 1 
duet pożegnania. Pożar wszczął się skutkiem pę
knięcia mry doprowadzającej gaz do sufitowych 
lamp na scenie. Ztąd rozległ się nagle krzyk gore! 
Spuszczono kurtynę. Publiczność w jednej chwili 
porwała się z miejsc ku wyjściu, i tłocząc się za
parła drzwi. Na galerji panowała rozpacz, jedne 
tylko wązkie schody prowadziły na dół —  wkrótce 
zawaliła je ciżba tłoczących się bez opamiętania 
ludzi —  a za chwilę z istot zbiła się masa podu
szonych ciał. Tymczasem komuś wpadła myśl po
dniesienia kurtyny — chciano uciekać z parteru 
przez scenę. Skutkiem nagłego przeciągu powietrza 
pożar dopiero się rozpanoszył, ogromne słupy pło
mieni i dymu buchnęły ze sceny w amfiteatr. Me
chanik teatru tracąc głowę przykręcił kurki gazo
metru lampy w amfiteatrze pogasły; nagle zapa
nowała ciemność. Publiczność unosząc życie, w sza
le i rozpaczy straciła przytomność, i zaczęła po 
omacku jeszcze bardziej gnieść się i tratować — 
błądzić w kury tar zacn ciemnych, wązkich, hez wyj
ścia. Kto w amfiteatrze nie znalazł dotychczas śmier
ci pfzez uduszenie v  natłoku, umierał skutkiem u- 
duszenia od dymu. Na scenie zamięszanie nie mniej 
okropne, choć ztąd umknąć było daleko łatwiej. 
Panna Donadio uciekła w kostjumie na ulicę —  z 
przerażenia dostała ataku nerwowego. Tenorzysta, 
stał się pastwą płomieni, zapalił się na nim ko- 
stjum, o ratunku w ciemności ani mowy być nie 
mogło. Bas Cartani, który miał śpiewać partję Bi- 
debenta, padł uduszony dymem w samych drzwiach 
w chwili, kiedy miał się już wydestać z płomieni. 
Jedną z chórzystek rozdeptano żywcem na ziemi, 
dwie inne spaliły się na węgiel. Na scenie w amfi
teatrze, na galerji gryzący dym, zaduch, gorąco 
nie do wytrzymania, czad gazu, płomienie syczące, 
krzyk piekielny, jęki i Wołania. —  Istne piekło 
dantejskie !... Ci, którzy zdołali zejść z piętr znale
źli na dole zatłoczone kurytarze i wyjścia Wiele 
osób uśmierciło się własną ręką, wiele zeskoczyło 
z pięter przez oklenlia na zewnątrz wychodzące na 
bruk, zlany całkiem krwią nieszczęśliwych. Sceny 
tego straszliwego zjawiska, epizody tragiczne były 
przerażające: jakiś ojciec rodziny na widok udu
szonych dzieci, rzuca się głową na dół z najwyź 
szego piętra — tam znów grupa: ojciec, matka i 
dziecko splecione ramionami w śmiertelnym uścisku, 
dziecię trzymało jeszcze w rączkach pomarańczę. 
Na innem znowu miejscu odkopano zupełnie nieu
szkodzone ciało podeszłego starca, trzymającego na 
ręku na wpół spaloną dziewczynkę. Kiedy chciano 
zdjąć zwłoki dziecka, ręka starca odpadła. W  go 
dzinę po wybuchu pożaru teatr był pogorzeliskiem 
Widok płonącego gmachu był wspaniały, mimo ca
łej swej grozy. Płomienie jak kopuła czerwona pię 
trzyły się pośród nocy nad ciemnemi murami: str? 
szliwy obraz zniszczenia odbijał się w zwierciedle 
morza. Przez całą noc gaszono tlejące ruiny i wy
dobywano ciała lnazkie. O 3 nad ranem na pięeiu 
wozach wywieziono wydobyte trupy do poblizkiego 
kościoła.

Okropne musiały dziać się sceny przy rozpo 
znawaniu ciał zeszpeconych, poranionych, zmienio
nych do niepoznania. Dotąd obliczono liczbę ofiar 
na przeszło 100. Wiele osób jest rannych. Cała Ni- 
cea w żałobie, ruch towarzyski, zabawy i rozryw
ki powstrzymano. Składki na rzecz osieroconych 
płyną obficie. Panna Donadio pierwsza ofiarowała 
10C0 franków. £ piowaczka Nilsson przesłała tele 
gramem 2000 fr. W  sobotę odbył się pogrzeb sześć 
dziesięciu kilku osób przy udziale wszystkich mie 
szkańców całej Nicei.

—  Nih'liści w Genewie. Korespondent Times'a 
donosi kilka zaimujacych szczegółów o uiliilistacli 
bawiących w Genewie i utrzymuje, źe w rodzinnem 
mieście Kalwina mieszkają najznaczniejsi członko 
wie partji rewolucyjnej i ztamtąd całą akcją kie 
rują. Pisze on : Przy końcu roku 1879 znowu ze 
tknąłem się z przywódcami partji rewolucyjnej 
Duszą ich po śmierci ojca Bakunina, jest były pro 
fesor uniwersytetu kijowskiego, drugim naczelni 
kiem jest książę Krapotkin, najniebezpieczniejszym 
zaś pewien student uniwersytetu'kazańskiego. Czło 
wiek ten wspierany przez genewskich radykałów 
usiłował pozyskać dla siebie genewską burźoazję 
Posiada on mały sklep, do którego często zaziera 
łem, a sklep ten tworzy pewnego rodzaju ajencję 
dla przejezdnych nihilistów. Tutaj otrzymują wspar 
cie i instrukcje. luny znowu Moskal posiada dom 
urządzony jako „Hotel garnU, w którym nihiliści 
mieszkają i stołują się, dopóki któremu z nich nie 
zostanie powierzoną jaka czynność w sprawie. Udało 
mi się zwidzić różne tajDe moskiewskie drukarnie, 
W których drukowano pierwsze numera Narodnoj 
W oh, zanim zdecydowano się przenieść wydawnic

two do Petersburga. Czernyj Peredjeł, N a b a pro
klamacje rewolucyjne i ulotne pisma, tutaj się dru- 
knją, a potem bywają przemycane przez granicę. 
Właściciele domów nic nie wiedzieli, źe się u nich dru
karnie znajdują, tak samo nie znali nazwisk osób 
wynajmujących, które jak najregularniej tygodniowo 
czynsz opłacają. Obcując z nihilistami zauważyłem, 
że nie szczędzili obelg zmarłemu carowi i dwora
kom jego, ale o obecnym carze i jego braciach ni
gdy ile nie mówili. Policja moskiewska jest w Ge
newie bardzo liczna, niektórzy najzręczniejsi ajenci 
stale tu przebywają i pobierają żołd od p. Hambur
gera, posła moskiewskiego w Bernie. Ajenci ci pró
bowali nieraz owego właściciela sklepu wplątać w 
jaką zbrodnię pospolitą, za którą skazałyby go są
dy szwajcarskie, ale im się to nie udało. Zorgani
zował on wszystko wybornie ; między nihilistami ni
gdy nie spostrzegłem braku pieniędzy, podczas gdy 
między francuskimi komunistami panowała bieda, a 
jeden tylko Rochefort rozporządzał znaczniejszenii 
sumami

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zamknięcie rachunku za rok 1880 banku au- 

stro-węg. wykazuje następujące cyfry co do filij 
galicyjskich:

Operacje w K r a k o w i e  wynosiły:
4,849.557 złr. 
5,746.300 „ 
2,061.274 „ 

42.020 „
Tarnopolem wy-

6,350.327 złr. 
11,268.200 „ 

3,326.137 „ 
49.203 „

Eskont weksli 
Zaliczki na papiery 
Asygnaty wydane 
Czysty z y s k

Operacje we L w o w i e  z 
nosiły:
Eskont weksli 
Zaliczki na papiery 
Asygnaty wydane 
Czysty z y s k

Operacje w S t a n i s ł a w o w i e  wynosiły: 
Eskont weksli . 3,469.419 złr.
Zaliczki na papiery . 545.800 „
Asygnaty wydane . 280.493 „
Czysty z y s k .  . 13.524 „

P o ż y c z k i  hipoteczne udzielone przez bank 
austro węg. w Galicji wynosiły z końcem r. 1880 
18 */a mił złr.

Wiedeń d. 29. marca. Na dzisiejszy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1928, śre
dnio ciężkich węgierskich 1169, ciężkich bagonów 
945 , razem 4042 sztuk.

Galicyjskie płacono 38 do 40 i 42 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 45 do 51 złr., ciężkie 
bagony 51 do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Krzysztofowicz i iSp.

. .  J .  1 o s ia t . l i a f l u o ś c i .
W  ostatniej chwili odbieramy koresponden

cję z Wara sawy, z której ustęp jeden dziś jako 
ważny umieszczamy.

Warszawa d. 29. marca.
W ieści z Podlasia Siedleckiego nadeszły 

Przysięga odbywała się dnia 21. b. m. w powia
tach bielskim sokołowskim, konstantynowskim i 
radyńskim. Unitów zgromadzono po miastach 
pot tatowych po większej części. W  Biały sta
nowczo oświadczyli naczelnikowi powiatu, że 
przysięgać nie będą, ponieważ władze prawdo
podobnie zechcą aby przysięgali przed popami 
szyzmatyckimi i w cerkwiacn szyzmatyckich 
Pan naczelnik, wobec stanowczej postawy ludno
ści był lardzo miękkim i grzecznym , przestra
szony ednak widać spokojnym oporem unitów, 
pod którym zapewne jako moskiewski czynownik 
już upatrywał bunt, pchnął telegram do guber
natora Mosk’ ina do Siedlec, donosząc o położe
niu rzeczy. Moskwin w kilka godzin po odebra
niu telegram u, przypędził ekstrazugiem z Sie 
dlec. Udał się do gmachu powiatowego i począł 
zgromadzonemu ludowi prz idkładać, że przysiądz 
trzeba, że to już taki zwyczaj w s z ę d z i e ,  
wobec którego niema się co opierać.

Chłopi oświ .dczyli, że przysięgać w zasadzie 
wcale się nie wzbraniają, niechcą tylko stanow
czo tego dopełnić ani w cerkwi szyzmatyckiej, 
ani przed popem, będącym nie w jedności z pa
pieżem. Moskwin nam awiał, kiedy jednak wi
działy że_ to nieskutkuje, - zaproponował, aby 
przysięgali przed burmistrzem w magistracie 
bialskim. Zgodziło się na to tylko 14, reszta 
chciała koniecznie łacińskiego księdza, że go zaś 
nie dopuścili, więc się przysięga nie odbyła. Zu
pełnie ta sama historja miała miejsce w Sokoło
wie, Konstantynowie. W  Radyniu ludność sta
nowczo oświadczyła, źe inaczej jak  przed kato
lickim księdzem przysięgać nie będzie, i dotąd 
nie przysięgała Sprawa jest w zawieszeniu i 
niewiadomo jak  się obróci.

W  tern wszystkiem uderzyć musi każdego 
niezwykła powolność wTładz moskiewskich z po
zoru. Jest to albo signum temporis wiele mówią
ce , albo też wobec silnego postawienia się lu
dności dojrzałej w  nieszczęściu, zwykłe potrace- 
cenie głowy ze strony władz moskiewskich i 
popłoszfJiie się ich. Można, i tak i tak przypu
szczać. Jasne tylko z tego jedno, że Podlasie
jak  było, tak jest wielkiem  Jak dawrało, tak
daje dowody, przywiązania do religii ojców i pa- 
trjotyzmu. śliczny to widok i głęboko pociesza- 
jący. Nakoniec choć część ludu w Kongresówce 
faktycznie z nami, z klasą średnią najżywotniej 
szą w narodzie- idzie ręka wr rękę i pójdzie tak 
zawsze i dalej. Dzielę się z wami natychmiast 
tą wiadomością po jej odebraniu, sądzę bowiem, 
źe oceniając całą doniosłość moralną tego faktu, 
wdzięczni mi za to będziecie.

Petersbui g d. 30. marca. (Pryw.) Poli
cja rozwi.a szaloną Czynn°ść. Nakazano wy
konać ścisłą rewizję w suterenach wszy
stkich domów. Wszystkie osoby cokolwiek 
podejrzane policja aresztuje. Przepisy pa
szportowe znacznie obostrzono. Lorys-Meli- 
kćw zawiadomił Dolską deputację, że car 
przyjmie ją na osobnej audjencji po odje- 
ździe ks. Walii.

Londyn dnia 30. marca. Rząd posta
nowił ścigać dziennik ,,Freiheit“  za artykuł 
o zamordowaniu cara. Proces kryminalny 
przeciw redaktorowi Mostowi rozpocznie się 
bezzwłocznie.

Ateny d. 30. marca. Dekretem kró 
lewskim sesja Izb zamknięta. Koncentracja 
wojsk u granicy trwa ciągle; dzienniki prze

mawiają w duchu wojennym. Z powodu 
zbliżających się wyborów na wyspie Krecie 
panuje wielkie wzburzenie i obawiają się je
szcze przed wyborami niepokojów.

Hamburg d. 30. marca. Senat w swo
jej odezwie do mieszczaństwa uważa chwilę 
za stosowną do pogodzenia zapatrywań Ham
burga i rządu związkowego w kwestji cło- 
wego przyłączenia się do Niemiec. Senat 
wzywa mieszczaństwo do wyboru 9. mężów 
zaufania w celu poufnego rozważenia sprawy.

Berlin d. 30. m arca. N astępca  tronu 
pow rócił w  pożądanem  zdrowiu. W  skutek 
Dęknięcia k o ła  u lokom otyw y p ociąg  spóźn ił 
się o dwie godziny.

Bukareszt d. 30. marca. Minister spraw 
zagranicznych, Boeresko, uwiadomił senat, że 
ogłoszenie Rumunii królestwem, sprawiło u 
obcych rządów dobre wrażenie.

Wiedeń d. 30. marca. W Izbie Posłów dal
szy ciąg rozprawy specjalnej nad ustawą o 
podatku gruntowym. Po przemówieniu Gra- 
nitseha jako jeneralnego mówcy za wnioska
mi Sebaup, występuje Schaup jeszcze 
raz w obronie swoich wniosków, lecz oz
najmia zarazem, że się imieniem mniejszości 
na wnioski Pajera zgadza, i ztąd swoje 
własne cofa.

Wieaeń dnia 30. marca. Izba posłów 
odrzuciła 170 głosami przeciw 142 wniosek 
Pajera co do zniżenia jeszcze podatku grun
towego dla krajów alpejskich; odrzuciła 
także 195 głosami przeciw 112 wniosek 
Walterskirchena, odesłania wniosku Pajera 
do komisji, i przyjęła wnioski komisyjne.

Artvkuł 4. przyięto z dodatkiem Men- 
gera względem podwyższenia podatku grun
towego tym właścicielom, którzy conajmniy 
1.000 złr. podatku opłacają. —  "W artyku
le 5. na wniosek G r o c ho 1 sk i eg o odrzu
cono ustęp o podwyższaniu podatku w sku
tek przybytku obszarów produkcyjnych. Ob
rada nad tą ustawą skończona. Izba przyj
muje następnie rezolucje, aby mdykacje zo
stały z urzędu zrekt ffikowane. —- S t a- 
rzy^ński  interpeluje, czy rząd gotów jest 
wydać rozporządzenia względem ulg w na- 
leżytościach przy konwertowaniu wysoko 
oprocentowanych, uciążliwych dla stanu wło
ściańskiego długów na mniej uciążliwe.

Berlin d. 31. marca. W  parlamencie, 
przy rozprawie nad memorjałem w kwestji 
wykonywania ustawy o socjalistach, wyka
zał minister Puttkamer na podstawie obszer
nego materjału aktów, że ze socjalista
mi postępowano zarówno względnie jak i e- 
nergicznie. Nie zabraniano nigdy zbierania 
składek dla rodzin wydalonych socjalistów, 
jeśli tylko na ten cel były przeznaczone. E- 
nergiczne przeprowadzenie ustawy było nie- 
odzownem wobec z każuym dniem jawr ej 
się okazujących się dowodów, że socjaliści 
tworzą wywrotne stronnictwo ateistyczne. 
Frakcja Mosta i Hasselmanna zaleca mordy; 
umiarkowańsze zaś stronnictwo socm^sty
czne nie stara się wprawdzie na razie gwał
tem i buntem podkopać wszelką władzę, 
lecz czyni to metodycznie. Dążność obudwu 
kierunków jest ta sama, w dowód czego 
przytacza minister wyrażenia Mosta i Has- 
selmanna o zamordowaniu cara w Petersbur
gu, o religii i biblii, co w całej Izbie wy
wołało objawy zgrozy. Stosunki w Niem
czech są tego rodzaju, że Prusy poruszą 
sprawę rozciągnięcia stanu oblężenia i na 
miasto Lipsk.

Wiedeń dnia 31. marca Arcyksiąże 
Karol Ludwik powrócił z Petersburga.

Rzym dnia 31. marca. Przybyli tu 
moskiewscy wysłannicy Buteniew (?) i Mo- 
sołow w celu prowadzenia dalszych roko
wań z Watykanem.

Bukareszt dnia 31. marca. Król przyj
mował na uroczystem posłuchaniu posła 
belgiskiego, notyfikującego uznanie królestwa 
rumuńskiego.

Rzym dnia 31. grudnia. Ajencja Ste- 
fani zapewnia, że propozycje, zmierzające do 
rozwiązaćia kwestji greckiej, a na jakie się 
ambasadorewie zgodzili, Są tego rodzaju, 
że są ze strony Turcji do przyjęcia, i że 
mocarstwa dzieło swoich mocarstw ratyfiko
wać zechcą. Te propozycje zostaną Turcji 
i Grecji do przyjęcia udzielone. Obiega też 
pogłoska, że w razie nieprzyjęcia, mocarstwa 
zachowają się neutralnie.

Petersbnrg dnia 31. marca. Dziennik 
urzędowy ogłasza ukaz, zwołujący Radę po

licyjną, złożoną z wybranych przez mieszkań
ców członków. Obowiązkiem Rady policyj
nej będzie pomagać radami swemi naczel
nikowi policji w wykonywaniu jego obowiąz
ków. Naczelnik policji obowiązany przedkła
dać „jedynie do dyskusji" Radzie te kroki, 
które przedsiębrać zamierza i wykonywać 
to, na co s.ę Rada zgodzi.

Każda uchwała ma natychmiast moc 
prawną. W  potrzebnym razj.e naczelnik po
licji ma przez ministra spraw wewnętrznych 
przedłożyć uchwałę do sankcji carskiej. 
Jeże'; większość rady jak. krok zamierzony 
przez naczelnika policji odrzuciła, nie może 
tenże starać się o potwierdzenie u wyższej 
instanoi. Ra la składa się z 228 członków; 
każdy rewir policyjny wybiera jednego człon
ka. Wyborcami są właściciele dr mów, kupcy 
i fabrykanm. Dzisiaj już odbywają się wy
bory.

Wczoraj wieczór deputacja polska oiwi- 
dziła Loris-Melikowa.

Rysaków chory na syfilis Lekarze uz
na1’ , że choroba działa w wysokim stopniu 
na stan umysłowy. Z tego powodu obrońca 
jego, Unkowski, wręczył memorjał prokura
torowi Plewe i senatorowi Fux Ry sakowa 
z więzienia przeprowadzono do HI Oddziału, 
gdzie się odbyła narada lekarzy psychiatrów.

Obrońca Helfmanowej wynalazł dowo
dy niewinności jej i chciał z nich zrobić 
użytek. Helfmanowa jednak odrzuciła jego 
propozycję. _______

Wiedeń 2 9 . marca.

Powszechny dług pań
stwa (za loo złr.)

tenty anstr. w bank. 5 pr0i 
w srebrze A 

• ■ l&54po2!) zł.w.a. 4 pr
1.11860 ,  500 „ ,  , » V
"i? £  1860 „ 100 » „ „ * •
PhS 1804 „ 100 „ „ ,  • •
tiis.yaust.don po 120zł.5pr. 

Beata złota 11 pro. • • •

Obligacje indenonizaeyjnc 
(za 100 złr.)

Gali. yj»k.» ..................
Bukowińskie..................

Ann. publiczne papiery.
Węgierska renta złota C pr. po

100 słr. w. a..................
Węgierska poż. k~l.po 120 zł.

5 procentowa..............
egierska po\ k> 100 złr. 

Tuł—kapożyez. kol. po 4°/0 fr.

Akcje bankowe.
Lnglo-anstr. po 200 i 120 zł. 

Bodenored. Aót. Ges. 200 ł. 
Zakład kredytowy dla handln

i przemysłu...................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
"ro-*ar* esf ni. ai -To-austr. 

*00 z ł r . ..................

Pł*»4 | żgda 
_ałr. w. a.

76 61 
7661) 

12126
:970

75 80 
7680 

12175 
1 3 0 -

132 60133 — 
17250173-
'41

9950
9760

14250

99 80 
£8 25

11355113 70 

129 26!l29 60
-----

12626 12650

2S8 90 299 20
269 75 270 25

785 790

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł........................

Banku aust.-węgierskiego po 
600 złr. . . . . . .

Pnionsb ik po 100 złr. .
Verkehrs auk pow. po 140 zł.
Wiedeński Bankrerein po 100 

■łr. w. a.........................
Akcje kolei.

Ąlbrecłi ;a po 200 złr. . ‘ .
Alfold -\iej p0 200 złr. srebr.
Elżbiety „ 200 „ „
FeiAynanda północnej po 100

Franoiszk Józefa po 200
zi. r. i. . . . . .  .

Kolei gal- Karola Lud. pi 200 
zir. m. k.........................

Morawsko - Bzląsha (central, 
po 200 zbr. . . . . . .

Lwowsko- Czemiow. - Jasska 
Po 200 z ł . ..................

Austr. pół. zach. po 200 zł. sr. 
,  ,  l.B. * 200 .

Rudolfa po 200 zir. srebr.
Siedmiogr. p0 200 zł. w. a- sr
8taatseisenb.-Ge8.200 s*. wa.
SUdbahn p0 200 zt. sr. .
Tramway wied. po 170 zł.
Węgiersko-galioyjski (Łupk. 

po 200 złr......................
Węgier, pólnoc.-wsohod. po 

200 zir. srebrem . . .
Węgier, zaohodn. (Westb.) po 

200 iłr. w . ..................

płacą | żąda. żąda.
złr. w. a. złr. W.

Li s t y  z a s t a wn e
(za 100 złr.)

808 - 8 1 0 - Bodencred. allg. Bster. 6 pr. zł. 1 1 6 -127 80 128 20 „ spł. w 38 lat 5 pr. w.a. --  •—
138 50139 - Gf.l. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.K

1U1 30 104 30 
84—! 94 50

127 76 128 25 n 7* n » Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włoś 6 „ „ 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.

100 70 lt 0 90 
103 751104 — 
1007510160

9 1 -
16125

92 — 
16160

„ „ a w- B- 6 B
Obligacje pierwszeństwa

10185 1C 2-

205 75 206 - kol. za 100 złr.)
*310 — 2315- Albrechta po 300 zŁ 5 pro. 

srebr. w. a. . . • • • 9250 92 80
182- 18225 Alfoldzka po 200 zł. 5 pr. 

srebr. w. a..................... 92 50 92 75
26725 26775 Czeska z 300 złr. «■ w- a- S8 • - 98 50

Elżbiety po 6 pro. sr. . . £9 — 99 50
£3f0 £4 — „ em. 186« i pr. sr. w. a. 99 — 99 80

* .  18705 „ „ , 100 — ICO 30
173 50 1 7 4 - ‘  ‘  18J2 5 » * », 102-
19926 199 75 Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 1 0 6 - 106 50
242 — 242 40 .  6 s w.a. 101 - 101 7!>
160 25 160 76 " .  5 „ srebr. 

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
1 0 7 - 107 60

153 50 1 64 - 103 75 104--
29360 2 9 4 - U. em. 5 pro, . 1 0 3 - — ^
108 60 1 0 9 - “ III. om. 1871 300 103 — „ _ _
218 25 218.60 ” IV. e. z 300 zł. 5 pr. ___ __ —  -

Lwow.-Czer.-Jas8.1. em. 1866
15660 157 - 300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 92 50 93--Lwow.-Czer.-Jas. H. em. 1867
154 76 1 6 5 - 300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 8825 98 75

Lw.-Czer.-Jass. 111. em. 1868
<62 50 163 — 800 ał, 6 pro. ar. w. a .. 8 5 - 9660

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . . 

Rudhlfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 300 zŁ 
5 pro. sr. W- »■ • • •

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. sr. *■ *• ; 

Siedmiogrodzki^ *a 200 złr.
6 prot.

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.aiaban. 1 przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie ptem. poż. . • 
Kegleyioh po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 złr- m< k. 
Lublańska ptem. pot. • • 
Budzińskie rt- • • ■ • • 
Palffy po 40 •
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyozka) 

p 2( sir. w. a. . . .  
Wald e 1 po 20 złr. m. k. 
Windis chgrJtz pc 20 zł. ra.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt LOO mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100

płaoę | źąd 
złr. w. a.

I
92 

9320 
9725 
97 —
85 SO

1 8 1 -
4160
2 5 -
1750
20-  
23 50 
4175 
39 7 1 
20 60 
6025 
22-  
46 25

2 4 -  
32 — 
39 25

6715 
5715
6716 

117 2C
46 2C

9250 

98 50 
97 75 
97 25
8630

182.. 
42 — 
25 50

20 50
24 —

4010
21 _  
51 — 
2235 
4675
25 — 
3260 
4086

W  teatrze hi Skarbka 
Dziś, we czwartek ima 31. marca 1881. 

Prerwszy występ p. Leona Borkowskiego, 
po cenach popołudniowych przedstawień*.

F A  U S T
Opera w 5 aktach pp. Barbier i Ctrrś przekład 

Matuszyńskiego. —  Muzyka Karola Gounoda. 
Kapelmistrz p. Henryk J a r e c k i .  

Początek o godzinie 7. wieczór.

W  piątek dnia 1. kwietnia 1881.
Na dochód Bolesława Ładnowskiego

Po raz pierwszy:

ROZWIEDŹMY SIĘ!
Komedja w 3 aktach z franc. W . Sardou.

Lwów, z Izby handlowej, 31. Marca.
I. A k c j e  za s z t uk ę .
(ber kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 267 25 270 25
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 172 50 175 50

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 300 —  304 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255 253 —

n . L i s t y  z a s t a w n e  Za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40
u ii 11 ^ >i u • 93 75 94 75
„  „  „  5 „  okres. . 100 40 101 40

Banku hypot. galic. 6 pret. . 103 30 104 30
Listy hipoteczne 5 %  wylosowalne 

z 10% premią . . 100 50 101 50
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 —  103 25

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ied eń  30. marca 1881 

godzina 2 minut 30 popołudniu.
Losy kredytowe 181.25 
AngiO-austr. 126 —  
Kolej Kar. Lud. 268 75 
Kolej Połud. 108 —  
Kolej Elżbiety 206.— 
Węg. Nordostb. 157 50 
Węg. obi. p. w zł. 89 25 
Węg. kolej zach. 163 25 
Renta węg. 6% l i 3 50 
Bankverein 128 30 
Losy węgier. 116 25

Węgier, kred. ik.270.25 
Uidonsbink 129,20
Nordbahn 231.—
Kolej Altóld. 161.25 
Kulej Lw.-czer. 174,— 
Wied. Comun&l. 124.—  
Galie, indemuiz. 99 50 
Kolej siedmiug. 108.—  
Losy tureckie 25.—  
Ros. rubel pap. 1,20.—  
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: bardzo silne.
W iedeń, d. 31. Marca, 

godzina 10 minut 46 przed południem 
Akcje kredytowe 301.70 Anglo-austrjac. 125.70 
Kolei Kar. Lud. 268 ió  Kolej Połudn. 108 25
Unionsbank . 128 80 Nanoleondor . 9 27 
Rosyj. banknoty 1 20 '/, Usposobienie: silne 

B erlin , d. 30. Marca, 
godzina 5 minut 50 po południu:

Rosyjs. bank. 209 55 A keje  kredyt. 541 —
Lombardy 189 50 Galicyjskie 117.80
Kolei Rumufi 67 30 Austr. bankn. 174 45

Ucznia do drukarni
z ukończoną IV. klasą gimnazjalną lub realną 

przyjmuje Drukarnia  Gazety Narodowej.

Doktor
M i e c z y s ł a w  H i r s c h l e r

były lekarz szpitali głównych
w Wiedniu i we Lwowie

osiadł stale w T ł u s t e m

««* o~ A '

H  O -S .£ -5 co 

3.2 s.d

W

sh o
a *

Se
s  § 

rC *- M 
■2 £ S*te *

5? * 5*
5 o ~•2 * -p. «

•”  O _hESI <3 10*0 
.2 * 2  rO flS sa
I©** ®

„ S - S- ■a'* S  |
k  ®  -  l i

U S to  g “  «  f e .2
Ow ^  ej

3  - 8  3 -S -s
i i  * .w es a
U ©s-s w

Q  a,.:
£  • O *  o b  i

a CfaS

oo — 2
2  ą !

_ S.g>o
b o  o 2I -  «  2.3 9 -I CS -S.S.2 i

a

O
N Ml N

2  — Ci* m e  •̂ eb » rr
® 3 •s' ®

^ł—A  P

i - f  I I  a  Ó  l ł »

V  ^  1 -  
§  ^  S  o  = 2  O  10 -S

S -2 ® ^  -  >*
O  S ‘f  3  ^  s  3  -u M^  S-S.- S H w* aD GS ® 
0 , ^ - 0  ^  s S  g M

OS  «  & *  p g r S  * 3  
N

w .  j p  s -a
^ © j  - f  >^CQ q " s  

S N k .  o  i i
0 CC

57 35 
57 35 
67 35 

11735 
4620

2S a
i g 

i  .AS g,

* Sa .
3. A ”“O *** aa« o* »  _ mr? o

S  S a-o S, w  a^.2 .
Ni m  *3 s u

O,ł*0i
zd ii

a10 ~ s s 
S 8 o-SO OJ p Ju00 s
T3 o B-- OT3 n JĄ

0 9' O+ 3  » —
O  ’s  o  
& c .®  c d

O  M
o  g cdN
O  §
o
CM

oS
N 3

Ph

a  g  i>
CD . 5

o  ^  Jb
a>

■ g - i » s

S  3 ® o® a » t

^  S M

-fi HŚ

6-“  * ®*s .i f aCLl2jD
•S Sw r  ■ > « » a '. e — S a 2 o

JO &a 0 3 'Jii.2*a*§,'a'1

Sr:, .£ & * ® Ń
HggetSSM © .^^ .2  ©  o

»s

,2 §  * S te *5 *3 *© *5 -£*

Z

M

* o

■s,60 <
a ,° * 

a c
H

© o ©
■s fiSr.'ta."®

s W -
«  P s

? -2 s * -
•g s ©: v c9 g*o a.

a■»« £

*

*3 w
e - . .o  ó •

O M

t s s

B I

*
s o gj.: 
S  Sa-f
esm -5.5 cg



Ważne na święta.
Nakładem księgarni

braci Jeleniów  w Przemyślu
wyszła w Bzóotem wyds"iu najwziętsza 
w Galicji „książka kucharska" p. t.:

kuchnia polska
czyli dokładna i długą praktyką wy

próbowana

nanka sporządzania
potraw mięsnych i postnych

tudzież przysposa -̂ania rozmaitych za
pasów spiżarni pojedynczo najtaniej i 

najzdrowiej przez
Józefa Schmidta,

znanego kaelmistrza polskiego. 
Cena egzemplarza zł. 2, 

z przesyłką pocźtową pod opaską po- 
1723 leconą zł. 2 ct. 20 ct. 2 -3

S przedaż

Zmiana lokalu. 
Leopold W archałowski
budowniczy z upoważnieniem władz 

rządu zaprzy "ięgły rzeczoznawca 
sądowy

Wykonnje wszelkie rototy w zakres bn 
downictwa wchodzące, przyjmuje prowa- 
dzf ie robót tak w mieście “ owia jako 
też i na prowincji. _ 2290 12—30

Zamówienia przyjmuje Plac Kapitul
ny L 2. I. piętro- Ł w ś w .

z wolnej ręki d ób r P laszów , 
R yb ltw y ,  ̂ P rzew óz i  P la
s z ó w -c z ę ś ć  w jednym kompleksie 
gruntowym a w czterech odrębnych 
ciałach tabularnych, pod  sam ym  
K rakow em , nad W isłą, pizy 
kolei K am a Ludwika i przy gościn 
cu głównym położonych, obejmujących 
razem 957 morgów przestrzeni, w  
najlepszej g leb ie, z dwoma do
mami mieszkalaemi, tudzież z mu- 
row anem i bu dyn kam i go

i f i j w m t w ż * * * * * * * * * * * * * * * * *

Przyrządy chirurgiczne
Watrzykawki różnego rodzaju, fl .szii do karmienia dzieci,

JK bougies i katetery, łandaże przepuklinowe, pończochy elastyczne, 
rozpylacze różnorodne, przyrządy inbalicyjue, podnszki kauczu
kowe, respiratory i t. p. oras M

H O p a t r n n k i  U s t e r o w s k l e  g
utrzjmnje na składzie w doborowej jakcści,

^  A pteka  p od  G w iazda
r w w a n c u i i  u u u y u n a i n i  g w iW  , .  .  .  .  * i j
spodarsk iem i w najlepszym  H  r  l O t f E  f  i k o I S - S C l I c I  WC l i W O W I C .  M
stanie, z prawem propinacji i t .  d.; £ £  2173 1 - ?  m
« r ei * ie  * kompletnym I n ^ g m o i
lub bez takowego. - -  Bliższej wia
domości c dzieła dr. M ochnacki, 
adw okat w  M rakow ie (ulica 
Bracka, nr. 153, pod Białą Głową).

1793 3—3

1872 1- ? 
katary i iu -? 

kuość a s k - j
_  —  ------------  p a ią p e n ź y -i

eiu 2. ii V ASSJSlilk A .. '
aptekarza. Eu9l de la Monnaie, *3, 
Paris. S8SK Si:Jad w głów nych npteŁaeh j  i

A S T M Y

Esencja do ust ,,Eucalyptns
nizzety k a id j nieprayjeaany cd-yr t »flt i 
gttieniu i tr Trale; je s t  p«wnyxrcdhieni na 
ból Kębów spróchniałych; je s t  jedynyai 
p rz ,«  medyczne znaitomitoSTi uznanym 
środkiem prezerwatywnym przeciw  
dytfcerji, acffL iie , miazołatycznysa 
boi om gar.Ua, odwania powie 
trte  w  infirmorjach grua 
tewnie, napełnia pokoje 
orzeźwiającą wonią.

■-i-
r .^v 'is ’ ̂,A?i * ,4 »

•»'5 CS

K u lm ru d zy
argie sk ej do nas!ena, bardzo pi n 
ii( j , wczesnia dojrzewającej, d st i 
antira w Mmasterkn, poczta Kcro- 
lówka. 1832 2 -S

C. k. uprz i 
marką oibrontą 
zaop.itr/,oj.a.

p*ac Marjacki,
|1| hiln  12 gatun. karmelków 10 ct 

Najwyb. poiradki zł. 1.50. 
O  w ce  południowe zł. 2. 
CZEKOLADKI Mas. zł. 2. 

Najsm. kawa, herbata i czekoladę.

tJ e a s  fc> o łti 
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzającycn trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, rylecza we
dług zupełnie nowej metody, doświad

czonej v niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  m o c z o w e , 

tak świeżo powstałe, iakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

B r. HARTMA3S38,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, H&bsburgerg nie jak 
dawniej, iecz Stadt, Seilergasse, Nr. U.

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, awę- 
żenia, upławy n kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, npławy, 1961

osłabienie męzbie, 
bez Wyrzynamai bez wypalania, równie 
leczy syfilis i rrzoay wszel
kiego rodzaju «a pomocą kor i- 
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą
danie wyszła bezzwłocznie lokarstwa.

rosyjski 
r  i  ą d K a p ro - | 

waćził esencją j 
d*i u s t  „ E u c a ly p tu s *  

w  p u M ic łn y c h  s i p i t a -  j 
Jack, ,i ‘ik n  ś r o d e k  o d w a 

n ia ła  c y  p o k o je  d :a  c h o r y c h  I 
5 ja k o  Hr*>de le c z ą c y  s ł a b o ś c i  f 
rźliwe w ugiack.

Cena dakonn zł. I SO
wsze w  zftpazi* we wazygtkich ino- j 

cmiejftzych apłekach i składach perfum 
. anstro-węg., monarchii i zagranica..
Główny skłsd u Feliks Griensteidl, 

Wien, I , Sonnenielse sse 7.
   We wssystkieli nasnych 8kłttdftch,_ jest

także do nabycia dr. C. M. Fabera sławne ju i w 
r V fi i  w  Londynie wielkim medalem nagrody w y - J 

^szezególnione e, k. uprs. mydło do ust ęPUtUTAS4* > 
/jsłużące  do kygieniennego pielęgnowania ustnej i konser
wowania tebów . We Lwow ie do

W e Czwartek 31. marca
w lokalu W . Grzywińskiegi pod „ Zgodą*

wiel. przedstawienie czarodziejskie
połączone z antrspśrytyetycznemi produk- 
2315 cjami, wykonane przez 1 1

Gustawa Adolfa
•iztnkmistrza salonowego i antispirytystę. 
i)ddz. I. Złudzenie na złudzenie.
Oddz II. Mediom piszące i wróżące. 
Ma zakończenie: Stół 50 funtów ciężki, 

stukający, kręcący się i latając*. 
Początek o 8 godzinie. W stęp 3 0  ct.

. 532.

Konkurs.
Wydział powiatowy w Bar

uchowie poszukuje 6 r.klamato- 
rów w sprawach podatku grun
towego. Zgłoszenia z wykaza
niem uzdolnieni-!, przyjmuje za
raz Wydział powiatowy, g  ?ie 
akże o bliższe warunki uditć 

się no leży. isso s-b
Borszcrów d. 24. marca 1881

M l k ~
z rusztowań.

r długościach ? . 3, 4 i 5 metrów, gru';c 
d 15 do 20 o tm. są po nizkich cenach 
ią pl c i  budowy gmachu s jinowego d 

nabycia.
Eliżcze szczegóły w nowym gmachu 

icjmowym na 2giem piętrzo w biurze 
przedsiębiorstwa budowy. 2317 1 —3

i nabycia w  handlach Al- 
 ̂ freda Driktłwskiego, Marcina Mfillera; w Rpt. J. Boieera 

Z. Ruekcru i P. Mikolaach A. Steifa syn., Fr. Ehrlioka i J .Ja- 
kólskjcyo.

HS«!

I
Oryginalne Saazkie Saazonki chmielowe ^

wyborowe i w n ale żytem opakowaniu $  
p o  z ł r .  1 2  z a  l O O O  s z t u k

rozseła za zaliczką pocztową na żądanie

„ O R T T E I t f T *
SDółka handlowa we Lwowie, ulica Jrgiellońska i. 4.

mająca wyłączne zastępstwo na Galicję w tym artykule znanej powszechnie 
23)8 w irajn Saazkiej firmy H E N R Y K A  M E L Z E B A . 2 6

P e w n a  1 k o r z y s t n a  l o k a c ja  k a p it a ła .  -V B

3 ° | 0 l i s t y  z a s t a w n e

c, k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
R o c z n ie  6  c ią g n ie ń .  — G łó w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 0  z ł r .

m  Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych.

Brumie ciągnien ie 15. kw ietn ia  1881.
Sprzedajemy te obligacje podług dzieonego kursu, jakoteż na spłatę 

w miesięcznych ratach po 5 złr.

S o h a M  &  I A l i e n ,
kantor wymiany we Lwowie.

kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obli
gacje pańitwowe, jakotsż akcje po najrzetelniejszych cenach.

H~ 1 Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie
i bez doliczenia prowizji. 2286 1 - ?

Przeciw łysinom 
siwienia włosów i tworzeniu 

się łupieży
skutkuje według codzie! u,e nadchodzących ' 'ia- 
dectw i pism dziękczynny h jedynie i wyłącznie

Olejek tani nowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki ob ika _ tłu iowego dr. Mo
ras. Skuteczność tego środki jest wyborna, wypadanie włosów nstało, a 
nawet gęsty porost ię okazr

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelrh Wagner
Pania aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia oiojku tanino ».go 
dr. Mcras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, znpełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawue moie włosy piękae. 

.darieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 
Wielmożny Panie!

Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łyey.fl, jest wcale rzeczą nie
przyjemną. Gdybym nio używał olejku taninowego dr. Morze, byłbyu do 
dzisiaj starcem bródek ten zdziałał a mnie w kilke tygoduiach cudu, co 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Up.aszam i t. d.

Bukowa 3. stycznia 1880. Wdzięczny
Jarosław DUikol, rządca dóbr. 

Do nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie n Zygm. Rnc- 
keia, apt. pod „Srebrnym Orł-iu„ przy nlicy Krakowskiej; w Czerniowcach 
w apt. J. Goliobowskiego. 2013 1 ?

uznanie. 1 8 7 8 .

0 . k- uprz. gal. akcyjny i

BANK HIPOTECZNY
w ©  L w o w i e

wydaje
o d  d n ia  i .  s ty c z n ia  1 SH1  p o c z ą w s z y

Asypat) kasowe

a .  kra. Z a k t a d  kuracyjny
najwyższe G ł e i c h e n b e r g  Paryż

w Styrji
S ta c ja  F e ld b a c h  k o le i  t r ę g ie r s k o -z a c h o d n ie j .

Początek sezonu 1. maja.
Początek kuracji winogronowej z początkiem września.

Alkaliczno-mnriatycEny i żelaufliy geesaw. żętyca kozia, mleko, inhalacja ze 6Łp:« 
lek cosafiw-yob i ziofow o-źródlane rozprugzajęice, kApicle z kwasu węglowejfo , kąpiele 
stalowe, kąpiele w wodzie słodkiej, kąpiele ijfliwW we, w w e in e  kąpiele w  z-maej w o 
dzie z urządzeaiem da kuracji za pomocą zim ej wody.

J  o  h  a  i i  u  U  b  r  n  h i  l i
p o d  G le ic h e n b e r g .

I wolnego
chennej, ________           ̂ _ r ............ x ..................... .
źródło Jana znpełnio odpowiednie do wyleczenia si« z cierpień 'żołądka i  błędnicy.

Do nabycia we wszystkich większych handlach wód mioeralbych .
Zapyta- ia i zamówienia furmsn?kj pom ieizkań i wód mineraloyoh do 

Brnunen-Directlon w Gloichenberp , Styrjft lub do składn 
przez dyrekcję urządzonego we W iedaiu, I. W alifiichgasse Nr. 8.

OSTATNI WYNALAZEK

najdelikatniejsze

lyffln 1X 0  R A  
E » .  P IN iA U D

37, B o u l h v a r d  d b  S t r a s b o u b g , 37

P A R I S
Mydło I x o r a  n iety lko się zaleca 

w y k w in tn y m i trw ałym  zapachem , 
ale nadto posiada szczęśliw ą  w ła 
sn ość spędzania zm arszczek.

Ł agod zi i b ieli p ow lok ę  ciała i 
nadaje je j po łysk  m łodzień czy . Bez 
przesady u trzym u jem y, że m ydło  

ie posiada rów n eg o  sobie.

L. 197. 1856 2 8

K on k u rs.
Na pojadę woźnego przy W j - 

dziale powiatowym Czortliow
akim z roczną płacą 200 złr. z 
wolnem mieszkaniem i opałem.

Ubiegający się o tę posadę, 
mają wnieść swe podania udo
kumentowane najdalej do 15. 
maja r. b. i wykazać się, że 
umieją dobrze czytać i pisać.

Z Wydziału Rady powiatowej 
C zortków . <3 16. m arca 1881 .

Z własnej fabryki!
Nagrodzone medalauń zasługi

woskowe i stearynowe

KOŚCIELNE 
i POGRZEBOWE

sprzedaje n -jtaoicj 
H A A U E L

FrFlSclmMtlaiSfM
Lwów, Rynek 45

i W  E orsyła  cenniki szcze
gółow o franko. 2203

B y c z k i
rasy podolskiej od ) '/s do 2 lat sf r e.Uje

Zarząd dóbr Horodenki.
Poczta w miejscu i odpowiada na za

pytania. 1836 2 -3

lemci
2 .42 d o  r o b e t  17—?

pończoszkowych, 
ra<gjgfe. HarlSnderskie nici
m n rj n m i  s r p n lk o w e ,

powszechnie _ łubiane z 
N®Ui!L4t/ powodu swei w y b ó r -  

n e j  J a k o ś c i ,  *ą do 
nnbycia we wszystkich 

bur wnych 1 zmtcznlejsaych han
dlach anstr. węg. monarchii.

Oficjalistów
prywatnych wszelkiej kati-gerjl,

Rządców, ekonomów,  
pisarzy ekonomicznych, 

NAUCZYCIELKI,
Bony Francuzki i Niemki

poleoić może 
z uajlrpszemi rekomendacjami

Biuro wywiadowcze

J. P o l iń s k ie g o
Lwów ul. Karola Ludwika l. 5.

^Odorico
wykonuje

Poszli cementowe
mianowicie :

E etO Il (bez wzoru) 
er&ZZO (z wzorami)

Mosa c rzymskie
; jedyny sposób do usunięcia 

grzyba. 2309 1—8 
Zamówienia przyjmuje

Arnold W croer
w o Lwowie.

sm m bm sm

Zakład cnowu

drobin rasowego
w  R a d ło w lc a c h ,  poszta Sambor 

S p r z e d a ż  |aj r o z p ło d o w y c h .
Bliższe szczegóły zobacz „Gazeta Narodo
wa" Nr. 63. 2280 1—5

Pewne wMoki zyska
V

nastręcza teraźniejsze położenie wiedeńskiej giełdy, jeżeli się takowe według na
leżytego osądzenia wyzyska.

SHt- Bliższe inforizsacie giełdowe, tudzież objaśnienia udziela biegły w tym 
zawodzie kamor bank ,  y i komisowy h e r m .  K n S p f lm a c h e r ,  Wiedeń. L 
Kiirntnerstrasao 14., Seilergasse 9. franco i gratis. 2144 7__30

Zaateokie sadzonki chmielu. I
Posiadacze chmielarń w Goldbachtbil koło Saaz w Czechach, których pro- 

dukta chmielu na wystawie światowej we Wiedniu, z powodu wyżi .ości ich okazów 
w porównaniu dc ihmielu miaiton go, premiowano złotym medalem, niemniej że 
od wielu lat handlarze chmielu kilka milionów rocznie wysyłali sadzonek ohmielu 
[Stecklingc, Pechser], wysyłają tego rokn najsilniejsze i najpiękniejsze sadzonki 
wpr.st ze awoiob własnych ogrodów bez wszelkiego po redń twa handlarzy, po 
znacznie zniźo tych cenach i pod gwarancją zakiełkowanie. Ł-skawe zleceni*, a 
właściwie zamówienia uprasza sie jak najrychlej stosować do: G chrlft* A  Cie- 
s c b i i f t s fn h r n ii „  iU,n I a u d w I n i., , .  J i» f lI lsh e n  Y e r e in c  [towarzy
stwa gospodarskiego] w  R e k  nu , im  G o id b a c h lh a le  b e i  S a a z  [Czechy].

IPlaster  T h a p sb
LE PERD1EL-REB0ULLE1U

jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przeciw

KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
jDYCJIAWEK PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc.

T lł. B R E T A  faoryKawyroDów żelaznych w O T T Y N II,
Dla wlnśeicieli dóbr 1 przemysłowców.

(teiegraf, poczta i ttacia kolei) dostarcza wszelkiego rodzaju narzędzi roi- 
niozych i maszynowych rupełrych fłr.:ądztrt do młynów i tartaków, gorzelń, 
odlewów budowlanych i maszynowych itp. Ze względu na znacznie nlep- 
szune urządzenia i mając zdolnych robotników zapewnia się szybkie usku- 
tecznienio*zleceń. v274 8— 0

a j t u l jcit jcjcjc jt jc x  v o k .h l jc jc jcac jc x  x  JO s b

n T  i ■
—

—

— *  * —

u .  1 . 1111
Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu
canych plastrom naśladującym Thapsia 
Le Peraiel - Reboulleau wymagać na
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 
(poczwórnie zmniejszonych).

apte)
  -------------------  „i Czei
P. Golichowskiego.

Skład we Lwowie w aptekach P . Afikolascka 
i Krzyżanowskiego; w Czemiowicash w aptece

3
4

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu M
»  1) ^  JJ ’ ) jg|

WszyBtkie znajdujące Bię jesreze w obiegu 4 1/,  i r°- KK 
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze 
niem, będą oprocentowane od dnia 1. inarca 18BI 
począwszy tylko po 4°/0 z zatrzymaaiiem dotychczaso
wego terminu wypowiedzenia. 9E3 ■

Lwów 1. stycznia 1881.
Dyrekcja. 8 1

(Przedruk nie będzie opłacony). 2^53 1—? j

^ 3 r S o ł I M i y  ■
o o — o m o o m  o o o o o  _  ' ‘̂m m o m m o o o — o o  ■.

{ lir. Wryd. J L i %  H a  S
§  B a l s a m  b r y z o w y  |

Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten nok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemi- 
ozcej n bal im, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku
teczności. Jeleń się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry. tedy I raz następnego 
d»i* w i* , iląjs się małe łuski ae skóry, która po
tem staje ale mlenląoo białą 1 delikatną
• . ,.®â *am łen wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 

  * blizny  ̂ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó
rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
-.study, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, prjr csyki i inne nieczy
stości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użyć , i zł. 50 ot. z pr*y- 
■łaniam poczt 0 10 ct. drożej.

Do nabybia we L w o w i e  w 3pt. pod „Siobmym Orłem* Zygm.  
,  Hackera  twzj uli Crakowskiej. ‘  801H i -?
I o — m ® — o o —  OOOKO—

AU PETI T ST. THOMAS
Rite de Mae -  Paris

Les BRANDS MAtiASINS Dl PETIT ST THOMAS
najdawniejsze w Paryżu mają zaszczyt donieść Szamwnym Damom iż MŁatolog 
HoWości na sezon letni 1881 wyszedł z drnkn.

Album to, zawierające w sobie ostatnie mody paryzkie, wysłane zostanie 
Gratis i Franco wszystkim osobom, które takowego przez listy frankowane 
zażądają. 1891 2-3

Obstalunki 25 franków wynoszące ekspedjowane bywają franko 
porta i cła, za doliczeniem lOprct. do rachunku, do całych Niemiec.

ES3R
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Oroman

N a z b l i ż a j ą c y  s i ę  s e z o n  w i o s e n n y
poi ca

S^sr* F a b r y k a  m a c h i n
i narzędzi rolniczo-gospodarczych jj

A. DAJEWSKIEGO I SPÓŁKI f i
w PODHAJCACH N

P łn g i aystem n Macka stalowe samoch idy X
P ł gi 8- itcran H tn s a m s  i C ia i .on a  Nr. I., II. i III. ją
C ateron k ibow e ptn g i do płytkiej orti do podkisdów i priyorywa- y  

nii sitwu. ™
K o r .  tn n h o w e  p tn g l s iln e .
H p n lch n ia cz e  i  E k s ty r p a to r y .
Siew u i k i systemu Sacka rzędowe.
W lew niki a a e r o k o r z a tn e  mjnowszej konitrukoji.
M lew n ik i d o  k o n ic a a  itp. y

Zaszczytnie znnna n»aze wyroby tak oo do praktyozuośol W  UŻy- Q  
^  oiu jak trwałego i doskonałego wyłąozenio dają najpewoleja, rekoj mię Ją 
^  do polecenia takowych. l£04 2—5 ^

L. 4592.

O g l O i z e n i e .

[iccuuainy redaktor J. Dobrzański.

Rozpisuje się licytacja przez oferty na opieranie bielizny 
szpitala powszechnego krajowego we Lwowie, przez rok jeden, 
a mianowicie od dnia 8. sierpnia 1881 do 8. sierpnia 1882 r.

Główne warunki są następujące:
a) Miesięcznie oddaje się do prania około 20.000 sztok 

bielizny, dyrekcja jednak nie ręczy za ilość.
b) Z prania, bielizna ma być oddawaną Bpiesznie i rrgu- 

larn;e, zupełni czysta, dobrze umaglowana i złożona.
c) Należytość za pranie będzie wypłacaną co miesiąc, za 

kwitami Ostemplowanemu.
d) Do kontraktu wymaganą będzie kaucja 5000 złr.
Bliższe objaśnienia udzielać będzie Zarząd szpitala. Oferty

opieczętowane z podaniem ceny od jedoej sztuki bielizny, dużej 
ozy małej i przy dołączeniu wadjum 500 złr. Bkładaó trzeba 
w Dyrekcji szpitala do dnia 12. kwietDia r. b.

W dniu następnym, to jest dnia 18. kwiei .a, oferty 
otworzone będą w kanoelarji Dyrekcji szpitala.

Zatwierdzenie oferty zależeć będzie od Wysokiego Wy- 
d :iału krajowego. j\wi 8—8

Lwów, dnia 12. Marca 1881 r.
Z  Dyrekcji kr. szpitala powszechnego.

Z drukarni „Oaz. Nar.“ .


